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PRZEDSTAWICIELSTWA
8 A R A N O W I C 2 E — ul. Szeptyckiego A. Łaszuk  
B R A S Ł A W — Księg, T-wa „Lot".
D U K S Z T Y — ul. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K I E  — ul. Zamowa, W. Włodzimierow. 
G R O  D N O — Księg. T-wa „Ruch“
H O  P O D Z I E J — K. Smarzyński.
I W I E N I E C — A, Ossoling.
K Ł E C K — Sklep „Jedność.
L ID A — ul. Suwalska 13.
N I E Ś W I E Ż — ul. Ratuszowa i

N O W O G R Ó D E K — Kiosk St. Michalskiego. 
N .-Ś W IE C IA N Y — ij  Wileńska 58. 

O S Z M lA N A — Spółdz. Księę;. Nauczyc.
P I Ń S K — Książnica Polska St. Bedna-.ki. 
P G 3 T A W Y — J. Wojtkiewicz— R yneK. 
S T O Ł P C E — Księg. T-wa „Ruch“.
Ś W IĘ C I A N Y  P O  W . Rynek 9.
W I LEJK A  P O  W .— ul. Mickiewicza jjf. 
W A R S Z A W A — T-wo Księg. Ko!. „Ruch". 
W O Ł K O W Y S K - K i o s k  B. uo^embiowskiego
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W  a p rze u aż y  d e ta lic zn e j c e n a  p o jed y ftczeg o  N -ru  20 g ro szy .

O p ła ta  p o c z to w a  u is z c z o n a  rycza łtem .
R e d a k c ja  rę k o p is ó w  n iez am ó w io n y c h  n ie  zw raca . A d m in is tra ­
c ja  n ie  u w zg lęd n ia  z a s trz e ż e ń  c o  d o  ro z m ie sz c z e n ia  o g ło sz e ń
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DOKOŁA DZISIEJSZEGO OBCHODU
Dorpat i jego dzieje.

Dorpat, po estońsku Tartu, miasto  
dziś niepodległej Estonji, liczące do 
44 tysięcy mieszkańców, powstał przed 
wiekami w owych czasach kiedy Drang 
nach Osten germańskiego rycerstwa, 
germańskiego kleru i germańskiej 
Hanzy sięgał, jak nigdy, tak daleko 
na Wschód —pogański.

P ogańska osada estońsko - ruska  
stała się za dotknięciem suwerennego

czasów giną lata ostatnie jej upadku 
pou naciskiem brutalnej, tępej, ślepej 
rusyfikacji, której Dorpat uległ na 
lat prawie już dwa dziesiątki pized  
Wojna Wszechświatową. Zresztą, by­
ło  to tlenie niebylejakich jeszcze ża­
rów pod popiołami dawnej chwały i 
sławy.

Z oddalenia tylu, tylu lat— zacie­
rają się również w wyobraźni naszej 
całe lata wywalczania sobie przez 
Dorpacki Konwent ,Polonia" przy-

U n iw e rsy te t w ileńsk i. W id o k  n a  o b se rw a to rju m .

należnych tak potężnej korporacji 
praw i przywilejów korporacyjnych. 
Zostaje w pamięci i przed oczyma  
duszy tylko: o g ó l n e  z j a w i s k o .  
Imponujące i świetlane.

Tak przecie i cała H i s t o  r j a 
ludzkości i świata kształtuje - się 'p o ­
woli w pamięci ludzkiej. Odpada  
m nóstwo szczegółów; dziesiątki nie­
raz lat zwężają się w JłęJCSflęklywje 

SAf^ttiTeći W  tofmraru nieraz jakby jed­
nej chwili - i całe e p o k i  zlewają 
się w jedne posągow e bryły.

Płon

pastorała biskupa Hermana jeżeli nie 
zaraz „g-odem" to kolonją zachod­
niego chrześcijaństwa, a zarazem s to ­
licą biskupstwa Derpskiego, gdzie 
tenże biskup Herman wzniósł na wy­
sokiej górze tum gotycki najpiękniej­
szy, jaki kiedykolwiek posiadały t. 
zw. kraje nadbałtyckie. Było to o k o ­
ło  roku 1228-go. Ile lat temu? Sie­
demset lat. I lat trzysta z okładem  
był kray.D43^paJul̂ <tekti^słw«m' 
wefrennem.

Potem przez ćwierć stulecia był w 
posiadaniu cara Iwana Groźnego, aDy 
w 1582 skutkiem pokoju zawartego  
w Kiwerowej Horce między Moskwą  
a Polską przejść pod berło  króla 
Stefana Batorego.

Jezuici pośpieszyli zająć się gorli- 
wem „oczyszczaniem" kraju z  Refor­
macji, k*óra go  była zalała; tum dor­
packi wrócił, aby się tak wyrazić, na 
ło n o  Kościoła Katolickiego i wielo­
krotnie rozlegał się pod jego nawą 
potężny g ło s  Skargi.

Panowanie atoli Rzeczypospolitej 
Polskiej nad Dorpatem i krajem Dor- 
packim skończyło  s>ę atoli już w ro ­
ku 1625-tym. Zdobył wówczas D or­
pat król szwedzki Gustaw Adolf.
Ogromny tum gotycki dorpacki, stra­
wiony pożarem, runął. Dziś już tylko 
wspaniała ruiną przypomina się światu.

Król Gustaw Adolf założył w D or­
pacie w 1630 r. wyższą uczelnię, któ­
rą we dwa lata potem podniósł na 
stopę u n i w e r s y t e t u  nadając mu 
nazwę U n iv tr s i ta s  GustavLana.  Był badacz Syberji, obecnie 
to  uniwersytet oczywiście szwedzki, stale carmeszkały. Dalej: 
Wojny ustawiczne, których widownią

có za tern idzie, do „Polonii" dorpac- 
kiej nie należał.

A jaki to był uniwersytet, co taki 
plon wydał?

Nie da nikt trafniejszej i ściślejszej 
odpowiedzi niż ta, którą znajdziemy w 
ogłoszonem  jako rękopis dla k o ­
legów dziełku Marjana Bończy Ku­
nickiego „Fragmenty wspomnień z 
Dorpatu" (Lublin, 1927).

„Atrakcyjną siłą Dorpatu i jego  
prastarej wszechnicy — pisze p. Ku­
nicki były dorpatczanin we w sp om ­
nieniach swoich — była nawskroś  
zachodnia, europejska organizacja tej 
akademji, sława jej profesorów po­
chodzących z zachodu, szeroka auto- 
ncmja uniwersytecka oraz sw oboda  
zrzeszeń akademickich i życia studen­
tów, zależnych tylko od władz akade­
mickich, a niezależnych zupełnie od 
administracji państwowej —  jak ró ­
wnież wielki urok bujnego a nieskrę­
powanego (jak gdzieindziej w Rosji) 
życia burszowskiego.

Dlatego też po skasowaniu uni­
wersytetu wileńskipgo i dawnej Szko­
ły  Głównej Waiszawskiej młodzież  
polska, gnębiona i ścigana wszędzie  
w państwie',białego cara, chętnie gar­
nęła się w gościnne progi północnych  
Aten czyli „Embachsztadtu" czyli 
estońskiej „Tartuliry". Zjeżdżali tu 
Polacy ze wszystkich dzielnic dawnej 
Rzeczypospolitej znęceni wolnościami  
i przywilejami stanu akademickiego, 
sławą i tradycją tei prawdziwej 
Almae Matris oraz jej wyjątkową 
wprost gościnnością i życzliwością  
okazywaną szczególniej nam, rozbit­
kom cywilizacji zachodniej.

Ta europejskość Dorpatu i jego 
wszechnicy, Która swą konstrukcją 
autonomiczną wyróżniała się jaskrawię 
od innych uniwersytetów w Państwie  
Rosyjskiem pociągała nas najbardziej. 
Fjóżnorodność- typów polskich -zebra­
nych ze wszystkich województw i 
ziem dawnej Rzeczypospolitej z ich

Stosunek wszechnicy do jej w ycho­
wanków był patrjarchalny, prawdzi­
wie ojcowski. 'Stąd ten istny kult dla 
niej. A w ciepłym, rozumnym i ser­
decznym stosunku do młodzieży tkwi­
ła  wielka siła moralna i atrakcyjna 
Dorpatu i Rygi. Słowu studenta wie­
rzono tam święcie i bezwarunkowo. 
SGry nakaz moralny Burszowskiego  
Kodeksu („Comment") nadawał s ł o ­
wu bursza np. wyrzeczonemu przed 
sądem, siłę dowodu absolutnego, 
którego nie wolno było podawać w 
wątpliwość. Władze akademickie nie 
wymagały od studentów żadnych pi­
semnych zobowiązań i deklaracyj. 
Wystarczało im w zupełności s łow o  
bursza, które było  jedyną rękojmią 
wykonania przyjętych na się przez 
studenta zobowiązań. Dla wierzyciela 
— zamieniało o n o  rewersy pisane. 
Zaufanie to było  tak w Dorpacie po­
wszechne, że zawieść je poczytywał­
by sobie bursz dorpacki za grzech 
śmiertelny i występek największy. 
Złamanie danego słowa honoru ka­
rane było „Ver3chissem“ czyli banicją 
a więc, największą karą hańbiącą 
przestępcę i wykluczaiącą go ze s p o ­
łeczności akademickiej nazawsze.

Niewyrobiony jeszcze um ysłow o i 
Kulturalnie przybysz ocierał się w 
Dorpacie i szlifował na m odłę euro­
pejską; przywykał z czasem do n o ­
wych a powabnych fuim życia sp o ­
łecznego; formowały się i krystalizo­
wały jego wiedza, charakter, świato­
pogląd, zdomości i ideały życiowe.

W Dorpacie - i tylko tam — żyli­
śmy życiem naprawdę wolnem i nie- 
skrępowanem niczem (oprócz naka­
zów kodeksu honorowego) wyrabia­
liśmy się na wolnych obywateli sz a ­
nujących nadewszystko honor, prawo, 
i obowiązek.

Pc wsts nie „polonii" i jej dzieje.
Powstanie korporacji dorpackiej 

„Polonia" ściśle związane jest — jak

ustawiczne, których 
były t. zw. Inflanty, przerwały istnie­
nie tej wysokiej uczelni na lat trzy­
dzieści. Wznowił uniwersytet Dorpacki 
król Karol Xll-ty; nawet do nazwy 
Universitas Gustav:ana, dodał własne 
imię, jako jego odnowiciela. Atoli i 
U n ivers i ta s  G ustavLana-Carolini  m u ­
siała pewnego dnia, gdy wojska cera 
Piotra Wielkiego podeszły pod D o r­
pat, cofnąć się az Jo Parnawy gdzie 
w roku 1710 tym całkiem zgasł ten 
szwedzki przybytek wiedzy akade­
mickiej i nauki.

Tymczasem wojska cara Piotra 
zdobyły w 1701 -szym Dorpat walecz­
nie broniony przez szwedzkiego pól- 
Kownika Skytta. Miasto było srodze  
zdewastowane; wyzute z uniwersytetu, 
z ludnością spadłą liczebnie do ja­
kich zaledwie trzech tysięcy mieszkań­
ców. Cesarzowa Katarzyna, która o d ­
wiedziła Dorpat w 1764 r. chciała 
wznowić jego splendor... wskrzesza­
jąc starodawną ruską jego nazwę 
Jurjew. Skończyło się jednak tylko 
na zbudowaniu na rzece Embach 
wspaniałego mostu z płyt granito­
wych.

Odbudował Dorpat i wskrzesił je­
go  minioną świetność dopiero cesarz 
Aleksander 1-szy. On też i wskrzesił 
uniwersyte* nadając mu nazwę Cesa- 
rea U nivers l tas  D orpatensis .  O Jur­
jew le mowy juz nie było.

Od tej daty rozpoczyna się roz­
kwit u n i w e r s y t e t u  D o r p a c ­
ki  e g o, jednego z naczelnych w 
XIX tern stuleciu ognisk akademic­
kich nietyiko w*Rosji—lecz w Europie.

D ługie to lata: 80 lat z okładem  
ow ego XlX-go wieku. W naszych o  
czach, patrzących z takiego oddalenia  
na d z i e j e  ogólne Dorpackiej w sze­
chnicy, w blasku jej najświetniejszych

uniwersytetu Uorpa-ck’ego.
Mało który uniwersytet wydał ty­

lu wybitnych uczonych oraz fachow­
ców i pracowników na różnych p o ­
lach jak uniwersytet Dorpacki.

Nietyiko wśród profesorów przy- 
toczyćby można cały szereg Iurrina- 
rzów wiedzy, których sława po całej 
rozchodziła się Europie, lecz i całe  
m nóstwo wychowańców wszechnicy
Dorpackiej rozniosło  jej sławę nie- 
tylko po wszystkich miastach polskich 
lecz i po świecie.

Ograniczmy się do przypomnienia  
tych tylko Polaków których imiona 
zapisane są  na złotej karcie uniwer­
sytetu Dorpackiego — i dorpackiego  
(dziś Wileńskiego) Konwentu „Polo^ 
nia".

Oto przedewszystkierm senior
polskich dOrpatczanów -  najstarszy
z żyjących profesor B e n e d y k t  
D y b o w s k i ,  znakomity zoolc g i

we Lwowie 
A 1 e k s an- 

d e r  J a b ł o n o w s k i  wielki hi­
storyk, źródłowy badacz, T y t u s  
C h a ł u D i ń s k i  i I g n a c y  B a ­
r a n o w s k i  obaj luminarze medy­
cyny, A d o l f  P a »  i ń s k i, L u  d o- 
m i r G a d o  n b. dyrektor „Bibljo- 
teki Polskiej" w Paryżu, zmarły w 
1908 r„ B r o n i s ł a w  Z a l e s k i
zasłużony pisarz, G u s t a w  M a n ­
t e u f f e l ,  autor „lnflant Polskich", 
W i n c e n t y  L u t o s ł a w s k i ,  
M a r j a n  Z d z i e c h o w s k i ,  K a  
d e r  B r o n i s ł a w  wielki chirurg, 
obaj wielce zasłużeni profesorowie  
B u r s c h e  i O t t o ,  S t a n i s ł a w  
J a n i k o w s k i  znakomity krakow­
ski profesor medycyny sądowej, J ó- 
z e f B r u d z i ń s k i ,  W i t o l d  
J o d k o - N a r k i e w . c z ,  prof. A 1. 
B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y ,  
A n d r z e j  N i e m o  j e w s k i, J ó ­
z e f  W e y s s e n h o f f  świetny po- 
wieściopisarz, autor „Sobola i Pan­
ny" — aby tylko najbardziej znane 
nazwiska wymienić.

Wśród listy —  najpełniejszej, ja­
ką posiadamy — członków siuietnie- 
go Konwentu „Polonia", zamieszczo­
nej na ostatnich stronicach „Luźnych 
kartek ze  wspomnień uniwersytec­
kich" wydanych w Warszawie 1917 r. 
a napisanych przez „starego dorpat- 
czyka" (Heinricha) jaKichże to najpo­
pularniejszych u nas w kraju nie 
znajdziemy nazwisk! Skirmuntowie i 
Korsaki, Jundziłłowie i Platery, Sza- 
chnowie i Odyńce, Sołtanowie, Szczy- 
towie, Zawiszowie, Czapscy, Benisław- 
scy, Hłaskowie, Kosciałkowscy. Ło- 
pattowie, Karpowie, Kowerscy, Rym 
szowie, Mohlowie... nikogo nie brak­
nie. Niema szlacheckiej rodziny z Lit­
wy, z Białejrusi, z lnflant Polskich, 
którejby któryś z członków przez 
uniwersytet Dorpacki nie przeszedł. 1,
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odręonemi i charakterystycznemu' w ła ś ­
ciwościami wyglądu, mowy, obycza­
jów, tradycyj i zapatrywań była bar­
dzo ciekawa i pouczająca. Nigdzie 
indziej nie znalazłoby się takiego ka­
lejdoskopu typów pMsko-litewsko-
ukraińskich...

Konwent polski, który nas w szyst­
kich łączył, był jakby minjaturą P o l­
ski, jakby częścią Ojczyzny na ob ­
czyźnie, jakby tą karmicielką ducha, 
szkołą patrjotyzmu i życia społeczne­
go oraz obywatelskiego, szkołą h o ­
noru, ODowiązków, charakterów, przy­
jaźni koleżeńskiej — jakiej potem
nigdy i nigdzie już nie spotkałem!
Konwent nasz zastępował nam strzechę 
rodzinną i pozwalał zapominać, że 
jesteśmy w obcym i dalekim kraju. 
Tę rolę i znaczenie moralne Kon­
wentu ułatwiała w znacznym stopniu 
i ta okoliczność pomyślna, że w D or­
pacie tęskniąc za krajem rodzin­
nym, n e zajmowaliśmy się naogół  
polityką, która stwarza partje i anta­
gonizmy przekonaniowe, więc jedność  
nasza i solidarność, pogłębiana przez 
nostalgję, była tern większa, że łączy­
ło  nas i godziło  jedno wielkie uczu­
cie — m iłość Ojczyzny dalekiej, a 
tak nieszczęśliwej... T o  też wycho­
wawcze moralne znaczenie Konwentu, 
tego prawdziwego asylum polskości, 
była ogromna. Śnvało rzec można, 
że życie konwentowe, koleżeńskie  
więcej niż studja uniwersyteckie roz­
wijało nas um ysłow o i moralnie, w y­
rabiając i hartując charaktery a p o ­
głębiając uczucie narodowe.

Młodzież akademicką, traktowaną 
wszędzie w Rosji ówczesnej po m a ­
coszemu, nieufnie, oz ęble a nawet 
niechętnie i wrogo, przyjmował stary 
Dorpat serdecznie i jaknajczulsza 
matka przygarniał do swego łona z 
całą ufnością, troskliwością i wiarą.

już była mowa na tem miejscu we 
wczoraj szem „Słowie"— z represjami, 
którym ulegał uniwersytet wileński 
po głośnej sprawie sądzenja i depor­
towania filaretów, Filareci, co uszli z 
pogromu, lub, którym grunt wi.eński, 
jak to mówią, palił się pod stopami,  
przenieśli do Dorpatu zarówno ideały  
swoje jak dalszą karjerę naukową.

W Archiwum Konwentu „Polonia" 
figurują nazwiska siedemnastu jego 
założycieli: Lipiński, Reczyński, Molli- 
son, Kurnatowski, Ziegler, Borowicz, 
Szczyt, Chreptowicz, Miłosz, Giedroy- 
ciów dwuch, Rechtsamer, Walicki, To-  
manowicz, Sawicki i Świątecki Hipolit.

Wstrząsy wewnętrzne, których pa­
mięci bynajmniej nie myślimy odśw ie­
żać, doprowadziły zaraz na początku 
istnienia korporatywnej instutucji do  
jej rozwiązania się lecz wznowiono  
ją niebawem, poczem, mniej więcej 
w 1834 r. rozpoczęły się trwające 
nader długo, bo lata całe walki o  
uzyskanie przynależnych „Polonii" 
praw i przywilejów korporacyjnych.

W ciągu atou tego czasu duch 
gorącego patrjotyzmu ożywiający „ P o ­
lonię"—o  czem wyżej była m ow a— 
rósł i rozwijał się manifestując się 
pięknie i wyraziście w 1831 roku 
kiedy to niemal wszyscy komilitoni 
„Polonii" wzięli udział w insurekcji. 
Sporo też ofiar dorpatkich pochłonął  
spisek Konarskiego. Władze rosyj­
skie, aczkolwiek nieważące się ła ­
mać autonomji uniwersyteckiej, usiło  
wały wszelkiego rodzaju szykanami 
podkopać sam ą egzystencję Konwentu 
Polskiego. Władze uniwersyteckie 
osłaniały „Polonię" w każdej okazji 
swoim autorytetem, nie m ogły jednak 
zabiec insynuacjom i napaściom, 
których ustawicznym celem była pol­
ska korporacja ze strony „czynników  
rządowych". D o sz ło  do tego, że przez

czas dłuższy musiała „Polonia" wieść  
żywot zakorspirowany.

Polscy dorpatczanie nie przestają 
brać udział w każdej robocie patrjo- 
tycznej narodowej. Wielu z nich k ła ­
dzie m łode życie w ofierze Ojczyźnie, 
w kazamatach rosyjskich, na polach 
bitew insurekcyjnych, w potyczkach 
powstańczych „partyj" po lasach i 
niedostępnych wertepach mińskich i 
poleskich błot. Istnieje obliczenie, że 
66 członków Konwentu poleg ło  w 
bitwach lub zginęło na wygnaniu a 
29 było zmuszonych emigrować za ­
granicę.

Miał jednak Konwent dożyć jeszcze 
chmurniejszych, bo, zdawało się, z g o ­
ła beznadziejnych czasów.

Na t. zw. Kraj Nadbałtycki, na 
Liflandję, Kurlandję i Estlandj'ę, za­
tem i na Dorpat jęła zwalać się, jak 
bezduszna masa jakiej lawiny: rusy­
fikacja. Jaskółką zwiastującą nastani 
„nowej ery" była słynna rewizja s e ­
natora Manasejna... Wślad po niej 
nastąpiło „odwiedzenie" Dorpatu 
przez w. ks. Włodzimierza, który w 
przemówieniach swoich za bankieto 
wym stołem dał wyraz zdziwieniu, że 
kraj i miasto są tak mało... rosyj­
skie i w płomiennych wyrazach zapo­
wiedział ściślejsze zlanie się całego  
Kraju Nadoałtyckiego wogóle z R o­
syjską jego Macierzą...

Konwent „Polonia" znowu scho  
dzi — jakby do katakumb i z wiel 
kim trudem wiedzie żywot podziemny. 
O noszeniu barw mowy niema. M,o- 
wy też niema o  dotychczasowym p e ł ­
nym serdeczności i zaufania, s to su n ­
ku do uniwersyteckich władz. Nowi 
rektorowie to już inni .ludzie... Do- 
cnodzi wreszcie do tego, że Konwent 
„Polonia" może już istnieć tylko pod 
nazwą i w organizacji zewnętrznej, 
jako... „Krużok liubitrek' fesriest w len ­
nych nauk".

Lecz i w tej poniewierce, w tem 
poniżeniu trwał, przetrwał i dotrwał!

Nastały lata 1905, 1906, 1907.
Polskie „dekle" (czapki) amarantowe 
znowu ukazały się na ulicach D or­
patu. Improwizowane „dla v.ładż“ 
piotokuły  „Krużka", fikcyjne księgi — 
poszły w kąt. Konwent „Polonia" 
m ógł znowu istnieć j a w n i e ,  pod 
barwami swych sztandarów.

Gdy zaś po wojnie „pękła moc  
czartowska" skuwająca z Rosją cały 
jej zachód europejski — Konwent 
„Polonia" tylko odświęciwszy stuletni 
jubileusz naistarszej dorpackiej kor­
poracji „Curonia", która w doli i nie­
doli szła zawsze ramię przy ramieniu 
z Konwentem Polskim, niejedną mu 
oddając walną usługę w najcięższych 
chwilach, dalej zawarłszy kartel wie­
czystego braterstwa z 'yską „Arkonią" 
chlubnej pamięci (w Wilnie był ów  
kartel zawarty! ) —Konwent „Polonia"  
wym aszerował z rozwilliętemi sztan­
darami z Dorpatu do Wilna przeno­
sząc swoją siedzibę do nowuotwar- 
tegu uniwersytetu wileńskiego imienia 
króla Stefana Batorego.

Wracał tam, skąd jego założyciele 
musieli uchodzić lub byli deportowa­
ni przed wielu, wielu laty... Dnia 3 
maja 1919 roku Senat wileńskiej 
Almae Matris zatwierdził statut K on ­
wentu „Polonia" przyjmując ją na 
ło n o  naszej wszechnicy w poczet 
7-miu innych korporacyj istniejących 
w murach uniwersyteckich podjdzwon 
nicą Świętojańską.

chwilowo w U ilnie. A u progu wileń­
skiej wszechnicy kto powitał nadcią­
gających z Dorpatu komilltonów? Naj- 
rodowitszy filister tejże „Poloni", dor­
patczanin rektor Ziemacki!

W Wilnie było  zresztą zawsze, od 
niepamiętnych czasów istne gniazdo 
dorpatczanów - filistrów. Przypomnij­
my tylko pierwsze z brzegu nazwiska 
Dr. Hipolit Jundziłł? Dorpatczaninem  
był takim akurat, jakim jest dr. D em ­
bowski Tadeusz. Dr. Bernard Hłasko?

H erb  K o n w en tu  P o lon ia .

Dorpatczanin. P. Hipolit Korwin - Mi­
lewski? W Dorpacie studjował. Wi- 
leń^k.e sądownictwo reprezentuje na 
pierwszem miejscu prezes naszego  
Sądu Apelacyjiiego p. RestytirfSumó-  
rokł Stanisław Kognowicid naczelnym 
jest kierownikiem Banku Handlowego  
grającego tak wpływową rolę w wi­
leńskim świe-de finansowym i ek on o­
micznym. Prezesem Koła Dorpackich 
Filistrów w Wilnie (konwent „P o lo ­
nia" posiada własny lokal przy ulicy 
Królewskiej) jest hr. Jerzy Czapski z 
Przyłuk pod Mińskiem. Rodzony brat 
hr. Jerzego, hr. Karol, późniejszy, 
nieśmiertelnej pamięci Durmistrz m. 
Mińska był tez członkiem dorpackie­
go  Konwentu „Polonia". Wice-preze- 
sami wileńskiego Koła Filistrów są  
pp. Stanisław Kognowicki i Bohdan  
Szachno, b. pose ł  do Dumy, z koła  
ziemian gubernji Witebskiej, zasłużo  
ny działacz na niwie społecznej i p o ­
litycznej, obecnie jeden z dyrektorów 
Wileńskiego Banku Ziemskiego. W 
Warszawie jest też Stowarzyszenie 
Dorpackich Filistrów; prezesem jest 
znakomity lekarz dr. Watraszewski, 
wiceprezesami p. Bohdan Wydźga, 
zajmujący wybitne sianowisko w war­
szawskich kołach politycznych, a i 
znajdujący czas dla literackich prac i 
publicystycznych oraz W ładysław hr. 
Sołtan, obecny wojewoda warszaw­
ski, b. minister spraw wewnętrznych, 
b. Delegat Rzeczypospolitej w Wilnie, 
pochodzący ze starodawnej rodziny 
ziemiańskiej na Inflantach Polskich  
mającej wielkopańskie przed wojną  
rezydencje. A skoro wspomnieliśmy o  
Warszawie, połóżm y co żywo na t e n  
miejscu nazwisko Jakóba Natansona  
wielkiego chemika polskiego i filantio- 
pa... Lecz —urwijmy. Koricaby nie było.

Z w alisk a  tu m u  g o ty ck ie g o  w  D o rp acie

Wileńscy dorpatczanie.
Wracał Konwent dorpacki d o W il  

na jak „na Oiczyzny łono".
Kontakt „Polonii" dorpackiej z 

Wilnem był nieprzerwanie mocny zaw ­
sze i żywy. D ość  przypomnieć, że 
pierwszą „manifestację" (ze śpiewami 
patrjotycznemi) w Katedrze wileńskiej 
w 1861 roku zainicjowali, zorganizo­
wali i do skutku doprowadzili... człon­
kowie Konwentu „Polonia" bawiący

W szystko dorpatczanie, dorpatcza 
nie, dorpatczanie!

Niechże raz jeszcze— z okazji Jicl 
święta— polskim filistrom dorpackin 
i n c o  r p o r e, ilu ich wydał prze 
sto lat Konwent „Polonia", hołd bę 
dzie złożony w imieniu Ojczyzny, któ 
rej dobremu imiemowi nie dali zgasna  
w obliczu świata i wysokie swoji 
ideały nowemu pokoleniu komilitoń 

skiej braci przekazali. J.
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E C H A  K R A J O W E
B ARA NOW 3CZE,

—  P o sied zen ie  Z a rz ąd u  P o w ia to w e g o  
K om ite tu  L. O. P . P . W  dniu 29 w rześn ia  r. 
b. odbyto  się posiedzenie  Zarz. Pow .  Kom. 
L.. £i.  P. P., na  k tó rem  p rezes  Z arząd u  inż. 
L aym an  przedłożył Z arząd o w i  opuszczoną  
przez niego tablicę: „co  każdy  wiedzieć po­
winien o gazach  b o jo w y ch " ,  o d d a jąc  ta k o ­
wą Komitetowi L 0 P P  bez in teresow nie .  "■ a- 
blica ta  je s t  sk ry s ta l izo w an a ,  za wżerając po ­
t rzebne  w sk azó w k i  indyw idualne j  obrony  
p rzec iw g azo w e j,  z rozum iałe  dla każd eg o  
o b y w a te la .  Kom ite t  postanow ił  w yrazić  po ­
d z ięk o w an ie  p rezesow i inż. L ay m an o w i za 
tak  cen n ą  pracę  i rozpow szechn ić  3000 
g tz .  tablic  po 50 g ro szy  za egzem p.,  n a s tę p ­
nie Sekretarz  Komitetu Głąbik zreferował 
wyniki T y g o d n ia  Lotniczego, k tó re  p rz ed ­
s ta w ia ją  się jak  nas tępu je ,  d o ty ch c za s  w p ły ­
nęło do kasy  Komitetu 532.3 zł. 91 gr. i po ­
w inno  w p ły n ąć  w / g  p o s iad an y ch  d anych  
5045 zt. 85 gr., ogó łem  zatem  w p ty w u  z 
T y g o d n ia  L o tn iczego  10374 zł. 76 gr., prócz 
prócz tego  jeszcze  jes t  w  o k ręg u  okuło 200 
list ofiar" Z bolączek T y g o d n ia  Lotniczego 
należy z azn aczy ć  późne o t rzym an ie  niate-  
r jałów. g dyż  dopiero w końcu sierpnia, to 
też Kom itet  postanow ił  prosić  W o jew ó d zk i  
Komitet o u reg u lo w an ie  w przyszłości tej 
sp raw y .

Dr. las inow ski  p ro p o n u je  w yraz ić  p o ­
d z iękow an ie  Sekre ta rzow i p. G łąb ikow i za 
tak  d o d a tn ią  p racę  w T y g o d n iu  Lotniczym 
i w y z n ac z y ć  mu w y n a g ro d ze n ie  pieniężr/e, 
g dyż  jak wyraził  się dr. ja s in o w sk i  zaw d z ię ­
cza jąc  sek re ta rzow i,  k tóry  nikomu nie d a ro ­
wał "i do w szys tk ich  dotarł,  m am y  wyniki z 
tygodn ia ,  jak ich  B a .a in » v iczc  nie miały. 
S ek re ta rz  p. Giąbik p ro tes tu je  przec iw  tem u 
zaznacza jąc ,  iż nie on jeden  tylko pracow ał  
i prosi o uchylenie  wniosku  p. dr. j a s in o w -  
skiego, wreszcie  po dyskus ji  z d ec y d o w a n a :  
w yraz ić  p. G łąbikow i narazie  p o d z ię k o w a ­
nie, a kw es t ię  w y n a g ro d ze n ia  otiiużyć do 
n a s tęp n e g o  p o je d z e n ia .

W da lszym  c iągu Z arząd  Komitetu po­
s tanow ił  zo rg an izo w ać  ku rsy  p rz ec iw g az o ­
w e dla in s t ru k to ró w  kół w d n iu io d  1 do 5 
l is topada  w  sali Sokola. Kierownikiem k u r­
só w  w y z n ac z o n o  p. M arkow icza ,  k t ó r y  
skończy! wojewódzkie  inst ruk to rsk ie  kursy  
p rz ec iw g az o w e .  Kursanci  po 1 od Kół o t rzy ­
m u ją  djety  i zw ro t  k o sz tó w  podróży .  W r e ­
szcie  na w n iosek  p. M ark o w icza  p o s ta n o ­
wiono zo rg an izo w ać  przy  Komitecie s ta łą  
sekc je  im prezow ą,  k tó ra  będzie  miała za  za ­
danie  urządzić  różne  im prezy  d o ch o d o w e  
w ciągu  roku na L.O.P.P..

—  R ozpoczęc ie  ty g o d n ia  dz ieck a . Z g o d ­
nie z po s tan o w ien iem  Kom itetu  T y g o d n '  = 
Dziecka, tydzień  rozpoczął  się w dniu 30 
w rześn ia  n a b o że ń s tw e m  w e w szys tk ich  
św ią tyn iach ,  W  kościele pa raf ja lnym , gdzie  

z g rom adzi ła  się d z ia tw a  obu  g im naz  iów, 
m szę  św . odpraw ił  ks. Karpowicz ,  w y g ła ­
sza jąc  jednocześn ie  oko licznościow e k a z a ­
nie.

Po  m szy  św . d z ia tw a  ze w szys tk ich
r®

PRZED KRRTKflMI SĄD0’»EMI
ZN A K O M ITV  F O O D B A L łST A , JE G O  ŻONA 

I T E N  T R Z E C I.
P rzed  ośmiu laty w  sferach in te resu ją ­

cych się foodbaa lem  we Francji  P io tr  M o­
ny byt osob is to śc ią  b a rd zo  znaną .  G ryw ał  
w p o m ocy  i pa ro k ro tn ie  f igurowa! w sk ła ­
dzie reprezen tac j i  p a ń s tw o w e j .  O s ta tn io  prze 
stat g rać  w pitkę g d y ś i / p n a  zab iera ła  mu 
zby t  wiele czasu.  N a w e t  nietyle żona, co 
raczej piinowanie- żony  —  wciąż IjoWiem 
jrfjsądzat ją o chęć p u sźczan ia  brarr,’ek z of- 
s iedu (of - sied znaczy  w food banki jeże ­
li g r a c :  stoi w- miejscu n iedozw olonem  m a­
jąc między so b ą  i b ra m k ą  nie d w ó c h  a jP -  
d n e g o  przec iw n ika  —  gol z takiej pozycji 
je s t  n iew aż n y ) ,  co oczywiście,  jego, ra so w e-  
yjl| piłkarza,  \ y p r a w ia io  w m ocne  n iezadow o 
Kinie.

Latem  bawił  z żoną  w Niecy. N agły  inte­
res zmusił  go  do p o w ro tu  do B ou logne-sur  
Mer, m a łżonka  p ozos ta ła  sam a.  G dy  po pa 
ru dniach urocza  połowica  p rzyby ła  do nie­
go okaza ło  się. (c ze g o  to usłużni p rzy jac ie ­
le nie w y ś le d z ą )  że całą noc jechała  w  sle­
e p ingu  sa m  na sani z niejakim Delpżerem.

Pan  M ony schwycił  rew o lw er  i zabił 
Delpiera cz te rem a  celnemi strzałami.  Przed  
p a ru  dniami s taną ł  przed  sądem . S p ra w a  jak 
każda  w tym rodza ju :  żona  o św iad czy ła  z 
oburzen iem , że posąd zan ie  ją  o z.dradę jes t  
b e żp o d s ta w n e ,  ż ?  m usiała  jechać  całą noc 
z Delpierem  w jed n y m  przedzia le  bo  k o n d u ­
k to r  tak  się rozporządził ,  że spa ła  snem  nie­
w innej dziewicy, że nie wie co tam  robił przy 
g o d n y  to w a rzy sz  —  nie in te reso w a ła  się 
nim wcale, że m ąż  je s t  bydlęciem, że za ­
raz w eźm ie  rozw ód,  że n a w e t  tu  na  sali s ą ­
dowej pa trzeć  nań  nie może, ż'e... zemdleje...  
R zeczyw iście  pad ła  bez zm y s łó w  w o b ję ­
cia w oźn eg o .

M ony powiedział rów nież  s tek  b an a ln o ­
ści:  miłość, wściekłość,  uczucie , p lam a  na 
se rw e tc e  honorow ej ,  szał,  rozstró j  n 'e rwowv 
no... i t.d.

W y so k i  sąd  po krótkie j na radz ie  w yniósł  
w y ro k  un iew in ia jący  M on y eg o  gdyż :

Z w a ży w szy ,  że o sk a rżo n y  przez  13 lat 
u p raw ia ł  piłkę nożną,  k tó ry  to sp o r t  rozw i­
ja  w  u p ra w ia jąc y c h  go krw iożercze  ins tyn ­
ktu, zupełnie nieliczenie się się z'e zd row iem  
przec iw ników , kom ple tn  e lekcew ażen ie  cu ­
dzych  koś_ci, i p o w o d u je  dość  znaczne  p rz y ­
tępienie  um ysłu  oraz  nieokkiłznanośc p o s tę ­
p ków ,  a pon iew aż  o sk a rżo n y  był pięciokrot 
n y m  r e p re z e n ta ty w n y m  g ra cz em  Francji  i 
tern sa m em  musiał być  d o b ry m  graczem , 
czyli musiał mieć w szys tk ie  pow yżej  w y ­
m ienione w y m o g i  food-baa lu  rozwin ię te  w 
b a rd zo  znacznej  mierze, z w a ż y w s z y  to w szy  
s tko  sąd  postanaw ia . . .

M ony w y s z e d ł 1̂  dum nie  podn ies ioną  gło 
wą. P o n ie w a ż  z żoną  się rozwiedzie  i będzie  
miał z a p e w n e  dużo  czasu  więc zacznie  ch y ­
ba zno w u  g rać  w piłkę.

m oja  psina, ukradii  mi ją  przed  rokiem w 
Ascy*'.

M urzynicha  zap rzeczy ła  z całą s t a n o w ­
czością, pannica  o b s ta w a ła  p r z y  swoim , pies 
nic nie mówił,  pub liczność  się gapiła, poli­
c jan t  za in terw en iow ał.  „Zw ierzęc ia" ,  o k re ś ­
lenie p rotokułu ,  sp isa n e g o  w komisarj.icie , 

i o d d an o  na  p rzech o w an ie  do w e te ry n a rza .  
P o n iew aż  p a n n a  G ra n e t  (m ie sz k a ją ca  stale  
na w s i) ,  tw ierdz iła  z uporem , że żyć bez do­
ga nie moż'e, a p a n n a  B acker  ośw iadczy ła ,  
ze bez sw e g o  p ieska  św ia t  widzi na  cza rno  
więc s p r a w ą  zajął się sąd  pokoju.

Mistrzyni  od  ł a m a ń c ó y  i a u te n ty c z n e g o  
c har les tona  w y jecha ła  do  Berlina roz ruszać  
trochę  g ru b y c h  S z w a b ó w  —  więc za s tę p o ­
wał ją  ad w o k a t .

Sędzia  był w  p ra w d z iw y m  kłopocie, co 
rob ić?  M oże z d am y  się na  p sa—  zap ro p o n o  
w a ł— do k o g ą  podejdzie,  ta  jes t  w łaściciel­
ką".  A d w o k a t  z ao p o n o w a ł  d o w o d z ąc  nie 
bez słuszności,  że fizycznie mało ma po d o ­
b ień s tw a  ze s w ą  m o co d aw czy n ią .  Sędzia  się 
nam yśla ł  czy nie z a s to s o w a ć  s ta r e g o  tr ic­
ku b.p. króla Sa lom ona  aż  nagle... tw a rz  mu 
się roz jaśniła  i ogłosił:  „stw ierdz ić  do której 
z pań  pies n a p ra w d ę  na leży  je s t  n iepodobień  
s tw em , jed n a k  p a n n a  G ra n e t  m ieszka  na 
wsi a  w  P a ry ż u  je s t  tylko p rze jazdem , zaś 
p a n n a  B ack e r  us taw iczn ie  roz jeżdża  po Euro  
piej p rze to  u s ta n aw ia m ,  iż pies je s t  s ta łym  
m ieszkańcem  stolicy i ru szać  się z niej nie 
może. T a  z pań  k tó ra  jes t  w  P a ry ż u  po d czas  
nieobecności  drugiej m oże  k o rz y s tać  dowoli 
z t o w a r z y s tw a  psa.  W  w y p a d k u  g d y  obie 
są  jednocześn ie  w  mieście pies będzie  sie­
dział u w e te ry n a rz a  i będzie  dla sw y ch  wiel 
bicielek niewidzialny."  Aha, k o sz ta  u t r z y m a ­
nia u w e te ry n a rz a  b ę d ą  ponosić  obie panie  
—  po po łow ie!"

I sędzia  w y szed ł  zadow olony ,  pew ny ,  że 
z ak aso w a ł  Sa lom ona .  K arol.

BIAŁA C O N TR A  CZARNA W  SPO R Z E  O 
P S A .

Józefina  B ack e r  (k tó ż  nie słyszał o tej 
czarnej  k ap łance  T e rp s y c h o ry )  p rz ec h ad z a ­
ła się ze sw y m  psem, o lbrzym iem  dogiem, 
w  P a ry ż u  po  Lasku  Bulońskim. N agle  jakaś  
pann ica  rzuciła  się na p sa  z o k rzy k iem : „ to

MILJON CHEVROLETÓW W  CIĄGU 
8 MIESIĘCY.

C hevro le ty  s ta n o w ią  przeszło  po łow ę 
p rodukcji  Genera l  M otors .  W  ty m  roku  w 
c iągu n iespełna 8 m iesięcy fabryki  General 
M o to rs  w ypuśc iły  1.000.000 w o z ó w  marki 
Chvrolet.  jeż'eli w e źm iem y  za p o d s ta w ę  25 
dni roboczych  w  miesiącu, to o t rzy m am y  
200 dni roboczych ,  w  c iągu k tó ry ch  w y p r o ­
d u k o w a n o  1.000.000 C h e v ro le tó w . B y  osią ­
gn ą ć  tak  n ieb y w ały  rekord  co 10 sekund  
musi być  w y p r o d u k o w a n y  jeden  ChevroIet.

W . S. K nudsen ,  p rezes  „C hevro le t  M o­
to r  C o"  z okazji  w y p u szc ze n ia  na  rynek  
z kolei m il jonow ego  w o zu  Chevrole t,  s tw ie  
rdził m iędzy  innemi, że tak  n iebyw ale  re ­
zu lta ty  m o żn a  było  o s ią g n ąć  ty lko  przez 
śc isłe  "s tosowanie  n a u k o w y c h  m etod  p ra cy  . 
produkcji .  G enera l  M oto rs  bow iem  zdaje  so ­
bie doskona le  sp ra w ę  z tego, ż'e k a żd a  n a j­
m nie jsza  n iedok ładność  w  materja le ,  w  p ro ­
dukcji  lub w m o n tażu  zm nie jsza  tem po  p r a ­
cy i w yda jnośc i ,  V n a t o m i a s t  zw iększa  ko­
sz ta  produkcji .

Z m asow ej  p rodukcji  Cheyrol.etów ja ­
kość  m ate r ja łó w  i p recy z ja  w y k o n a n ia  u- 
trzym  r w a n e  są  s ta le  na  n a j lepszym  pozio­
mie. W  fen sp o só b  k o sz to w n e  opóźnien ia  w 
p rodukcji  sp o w o d o w a n e  zepsuciem  się ja ­
kiejś części lub n iedok tadnem  d o p a s o w a ­
niem są  zupełnie  w yel im inow ane.

Stałe  zw iększen ie  się p rodukcji  C hevro-  
le tów  jes t  n iezbitym  d o w o d e m  że z ap o t rze ­

b o w a n i e 'n a  w o z y  tej marki sta le  w z ras ta .

i LeKcyi miHulil ™
I  udziela MICHAŁ JÓZEFOWICZ
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10-lecie powstania urzędów ziemskich SZCZEGÓŁY KATASTR ■ !Y BUDOWLANEJ W PRADZE H

szkół zgrom adzi ła  się u p om nika  N ieznanego  
Żołnierza  i s tąd  p rzy  d źw iękach  o rk ies try  
26 p. u łan ó w  przede ti łow ała  ulicami: N a ru ­
towicza,  W ileńską ,  U łańską  i S zep tyck iego  
na plac sp o r to w y  78 p. p iechoty.  Pochód ,  
k ilkuset d z ia tw y  w y s tro jo n e j  w  ró żnorodne  
i b a rd zo  p o m y s ło w e  czapki z og rom nem i 
o łów kam i i o b śad k am i  niesionemi przez 
dzia twę, w y g ląd a ł  im ponująco .  Kom itet  T y ­
godnia,  na  czele któregcT stoi p. s t a ro s ta  
Emeryk, nietylko na  z ew n ą t rz  chciał zaim ­
p o n o w a ć  przez pochód  dz ia tw y  ale i dział 
p ro p a g a n d y  uruchomił należycie, zostały  
w y d a n e  o d ezw y  w języku  polskim, b iałoru­
skim i ż y d o w sk im  do m atek  i dzieci, w  sali 
kina Apollo p rzed  k ażd e m  p rzeds taw ien iem  
w c iągu ty g o d n ia  b ę d ą  w y g ła sz an e  odczy ty  
przez dok to rów .

Deszcz,  . k tó ry  zaczął padać ,  p odczas  
pochodu  dz ia tw y,  przeszkodził  da lszem u 
w ykonan iu  p ro g ram u ,  m ianowic ie  u rząd ze ­
niu gier i z ab a w  przez  dz ia twę.  P rzez  cały 
dzień na ulicach m ias ta  o d b y w a ła  się kw*e- 
s ta  uliczna. W  da lszym  c iągu p ro g ram u  w 
dniu 4 październ ika  będzie u rządzone  przed  
Sławienie w sali kina Apollo przez  mie jsco­
w e  zesjiół a m a to ró w ,  na  czele  z  p. M ark o ­
wiczem, dochód, z k tó reg o  p rzek azan y  b ę ­
dzie Kom itetowi i w dniu 7 październ ika  
p rzed s taw ien ie  u rządzone  przez  d z ia tw ę  w 
sali cyrku. W  sali Klubu K reso w eg o  w cią­
gu ty g o d n ia  u rząd zo n o  w y s ta w ę  kilimów, 
osiągn ię te  su m y  za  b i leb '  w e jśc io w e  także 
b ę d ą  p rzek azan e  Komitetowi.

W o t/e c b a rd zo  sp rężys te j  organizacji,  
gdzie  p ierw sze  sk fzy p ce  t rzy m a  p. s ta ro s ta  
Em eryk ,  wyniki b ędą  dobre,  o czem  nie 
o m ieszkam y podać  po zakończeniu  ty g o d n ia

—  S a m o b ó js tw o  u czn ia . Uczeń Niższej 
T e c h n ic z n e j !  Szkoły w B a ran o w ic za ch  Hen­
ryk Boronicki lat 19. w o b ec  niezłożenia po ­
p raw ki  p o w ak ac y jn e j  z m atem a ty k i  i p o z o ­
s tan ia  na drugi  rok  na drug im  kursie pope! 
nii s a m o b ó js tw o  okoio toru  kolejowego,  B a ­
ranow iczu  —  Stołpce w dniu 29 września .  
Znaleziono już ty lko  truoa,  rano  w dniu 30 

ł r z e ś n i a  i dano  znać  policji, k tó ra  p row adzi  
dochodzenie .  P rzy  denac ie  znaleziono list 
a d r e so w a n y  do rodz iców . P o g rz e b  odbył 
się w dn-u 1 października.

—  L o te rja  fa n to w a . W  dniu 14 p aź ­
dziernika P o w ia to w a  K om enda  policji p ań ­
s tw o w e j  u rząd za  loterję  fa n to w ą  na dom 

.zd ro w ia  policji. Lo ter ja  w obec  m asy  cen ­
nych fan tów , zap o w ia d a  się  b a rd zo  in tere­
sująco.

—  Z m ian a  n a z w y  stac ji. S tacja  Mol- 
czadź  zmieniono z dniem  1 październ ika  na  
Mickiewicze.

—  T ru p  n a  to rac h . W  dniu 1 paźdz ie r­
n ika na  401 kim. sz laku B rześć  —  B aran o -  
wicze znaleziono zwłoki Mikołaja Kozła lat 
23, m ie szk ań ca  wsi jteżona, pow . Słonim ­
skiego. W y m ien io n y  p ra w d o p o d o b n ie  w ce­
lu s a m o b ó jc zy m  rzucił się pod jeden z p o ­
c iąg ó w  Nr. 961 lub 2989, k tóre  przechodziły  
rano  przez  ten kilometr . Zwłoki zab ra ła  po ­
licja, k tó ra  p row adzi  d o c h o d z e f e .

S. G.

żebranie w ministerstwie Reform Rolnych.
W A R SZ A W A . 12.10. (P A T ) .  W czo ra j w ieczorem  w  sali k o n fe ren cy jn e j M in is te rs tw a  

R eform  R olnych  o d b y ło  się w  ob ecn o ści p , m in istra  re io rm  ro ln y ch  prof. d r. W ito ld a  
S tan iew icza  z eb ran ie  z okazji p rz y p a d a ją c e j w  ty m  dn iu  10 ro czn icy  p o w s ta n ia  u rzęd ó w  
z iem skich .

W  z eb ra n iu  w zięli u dz ia ł licznie p rzy b y li g o śc ie  z pp . m in istrem  Jan ick im , b. M ini­
s trem  M akow sk im , o raz  p rezesem  P a ń s tw o w e g o  B an k u  R o lnego  Sew erynerir L u d k iew i­
czem  n a  czele. P o z a te m  w  zeb ran iu  w zięli udział p o d se k re ta rz  s ta n u  w  M in iste rs tw ie  
R eform  R olnych  p. R ad w an  d y re k to r  d e p a rta m e n tu  inż. K asiński, p rezeso w ie  o k ręg o w y ch  
u rzęd ó w  z iem skich , o raz  u rzęd n icy  M in is te rs tw a  i u rz ęd ó w  ziem skich .

Z eb ran ie  zag a ił p re ze s  O k rę g o w e g o  U rzędu  Z iem sk iego  W a rsz a w a  p. R osłow iec, 
poczem  w y g ło sił p rzem ó w ien ie  p. m in iste r S tan iew icz. N astęp n ie  d y re k to r  d e p a r tam e n tu  
u rz ąd z eń  ro ln y ch  M in is te rs tw a  R eform  R olnych  inż. K asiński w y g łosił re fe ra t o  10-letn iej 
dz ia ła lnośc i u rzęd ó w  z iem skich . P rzem aw ia li n a s tęp n ie  b. m in iste r p. Jan ick i o raz  p, m in i­
s te r  S tan iew icz, k tó ry  zab ra ł raz  je szcze  g ło s k o ń cząc  g o rą cy m  apelem  do  u rzęd n ik ó w  
z iem skich  w z y w a ją c  ich do  d a lsze j o rg a n iz ac y jn e j p ra cy . Ż eb ran ie  zak o ń czy ł k ró tk iem  
p rzem ów ien iem  p. R osłow iec, dz ięk u jąc  zg ro m a d zo n y m  za  p izy b y c ie  na  u ro czy sto ść .

O dby ła  się n a s tęp n ie  w sp ó ln a  w ieczerza , p o d c za s  k tó re j zg ro m ad zen i zg o to w ali 
g o rą c ą  o w ac ję  n a  cześć  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, p a n a  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , 
p. p re m je ra  B artla , i p. M in istra  S tan iew icza .

bot Zeppelina do Ameryki
N O W Y  JO R K . 12.10. (P A T ) .  P ra s a  n o w o jo rsk a , o d k ład a jąc  na  chw ilę  sp ra w y  kam - 

p an ji w y b o rcze j z a jm u je  się  p rz ed e w sz y s tk iem  lo tem  tran s ia n ty ck im  Z eppelina .
B iu ro  m eteo ro lo g iczn e  o św iad cza , że  w iad o m o ści n a d sy łan e  p rzez  p a ro w ce  k rą ­

ż ą c e  po  A tlan ty k u  P ó łn o cn y m  m ó w ią  o  d o ść  d o b re j p o g o d z ie  n a  d ro d ze  od  A zorów  do 
N ow ego  Jo rk u , jak k o lw iek  n a  p ó łi.ocnym  w sch o d z ie  od  N ow ej Z iem i p a n u ją  w aru n k i, 
k tó re  m o g ą  sp ro w ad z ić  deszcz .

Nad Azor mi.
MADRYT. 12.10. (P A T ) .  O godz. 5 sterowiec „hr. Zeppelin" przeleciał 

nad Gibraltarem, dążąc w  kierunku Azorów.
B ERLIN . 12.10. (P A T ) . B iu .o  W o lffa  donosi z a  R eu te rem , że  s te ro w iec  „h r. Z e p ­

p e lin " p rz e la tu jąc  n ad  w y sp ą  M ad e irą  p o d a i d ep eszę  ra d d jo w ą  z k tó re i w yn ik a , iż z a ­
m ierza  w  c iąg u  no cy  p rze lec ieć  n a a  A zoram i. W sz y scy  p o d ró żn i s te ró w c a  są  zd row i, 
lecz c ierp ieć  m a ją  w  n iezw y k le  o s try  sp o só b  n a  t. zw . c h o ro b ę  p o w ie trzn ą .

Napięcie w Niemczech
BERLIN . 12.10. (P A T ) . C ala  p rasa1 n iem iecka  z g o rą cz k o w e m  z a in te re so w an iem  śle ­

d z i p rzeb ieg  lo tu  tra n s la ty c k ie g o  s te ro w c a  sy s te m u  „Z ep p elin " . D zisie jsze  dzienn ik i b e r 
lińsk ie  p o d n o sz ą  tru d n o śc i n a  jak ie  „Z ep p elin "  w  sw ej p o c zą tk o w e j p o d ró ży  n ap o tk a ł. 
D zisiaj o g o d z . 1 m. 55 po  p o łudn iu  s te ro w iec  „h r. Z eppelin" p o jaw ił się  n ad  w y sp ą  M a- 
d e ira  sk ąd  m a  zm ien ić  k ieru n ek  n a  w y sp y  A zorskie.

Porozumienie grecho-Jugostowlańskie.
Echa wizyty Venizelosa w  Białogrodzie.

BIAŁO GRÓD. 12 X. PAT. P o  w y je ź d z ie  V e n iz e lo s a  m in is ter  S z e m e n k o -  
w ic z  o ś w ia d c z y ł  p r zed s ta w ic ie lo m  prasy, ż e  w  c z a s ie  r o z m ó w  o s ią g n ię to  ca łko  
w ite  p o r o z u m ie n ie  w e w szy stk ich  p o r u sz a n y c h  spraw ach.

P o r o z u m ie n ie  u sta lon e  w  fo rm ie  p r o to k u łu  z o s t a ło  p o d p isa n e  p rze z  V e -  
n iz e lo s a  i S ze tn en k o w icza .  W m y ś l  te g o  p o r o z u m ie n ia  w  m o ż l iw ie  najb liższym  
ustalony.!!  te r m in ie  pcd ję ta  b ęd z ie  dyskusja  c i  do s z c z e g ó ł ó w  redakcji , oraz  
p od p isan ia  u k ła d ó w  które u r e r ulują  w szystk ie  k w estje  techniczne.

U znając ,  że  w artość  w z m ia n k o w a n e g o  p o r o z u m ie n ia  z a le ż y  p rzed ew szy -  
stk iem  od s to p n ia  zaufan ia  i s e r d e c z n o ś c i  w is tn iejących  s tosunkach  m ię d z y  obu  
krajami u s ta lo n o  w  p od p isa n ym  p ro to k u le ,  że  j e d n o cze śn ie  z p o d p isa n iem  r z e ­
c z o n y c h  u k tad ó w  nastąpi p o d p isa n ie  p rzez  rep u b lik ę  grecką i k ró le s tw o  S e r b ó w  
C h o rw a tó w  i S ło w e ń c ó w  paktu przyjaźni o r s z  w sp ra w ie  p o k o jo w e g o  r e g u lo ­
w ania  s p o r ó w .  lJakt o b e jm o w a ć  b ę d z ie  m o ż l iw ie  s ze ro k i  zakres  i b ę d z ie  o b o ­
w ią zy w a ł w  OKresie 5  lat.

W  ten  sp osób  d o s z ł o  do  usta len ia  m ocn ych  p o d sta  >' d o  traktatu p o k o jo ­
w e g o ,  który b ę d z ie  o d n o w ie n ie m  tradycyjnej przyjaźni ob u  krajów, i który  
u m o cn i  p r zek o n a n ie ,  że przyjaźń ta b ę d z ie  trw a łą  i pożyteczną. R opu b lik a  g r e ­
cka oraz k ró le s tw o  SH S. uzyskają w ten sp o s ó b  j e s z c z e  w ię k s z e  m o ż l iw o śc i  
p o św ię c e n ia  w szystk ich  sw oich  w y s i łk ó w  d z ie łu  p okoju  i p o stęp u .

0 pakt rozjemczy furecko-bułgarski
SOFJA, 12. X. PAT. Prasa dowiaduje się, że rząd przygotował pro­

jekt paktu rozjemcze pojednawczego turecko bułgarskiego. Projekt ten bę­
dzie niezwłocznie przesłany postowi bułgarskiemu w Angorze, który p o ­
dejmie rokowania z rządem tureckim.

Rokowania handlowe polsko-niemieckie.
BERLIN, 12.X. PAT. „Berliner Tageblatt“, donosząc, o wczorajszej 

naradź,e gabinetu w sprawie rokowań handlowych z Polską, podkreśla, że 
o wynikach tych narad można będzie powiedzieć coś bliższego dopiero 
wtedy, gdy rokowania warszawskie postąpią naprzód.

Dziennik donosi, że poser niemiecki w Warszawie p. Rauscher odje­
chał już dziś do Warszawy, ńatomiast przewodniczący delegacji a o  rok o­
wań z Polską p. Hermes wyjedzie do Warszawy dopiero w końcu ty­
godnia.

0 ibior i M m t o w  układu m orsk i©  s m lo -fn iG iiio g o
LONDYN, '2  X. Pat. „Biała księga1* zawierająca zbiór ważnych d o ­

kumentów, dotyczących projektu kom prom isowego porozumiewa anglo- 
francuskiego w sprawie zbroień na morzu, og łoszon a  zostanie w drugiej 
połowie przyszłego tygodnia.

Księga zawierać będzie wyjaśnienia okoliczności, poprzedzających w y­
mianę not między Francją t Wielką Brytanją.

Przyjęcie uczestników wyitrawy Kiaslna
MOSKWA, 12. X. PAT. T ass  donosi: W czwartek odbyło  się w am ­

basadzie włoskiej przyjęcie na cześć uczestników ekspedycji podbieguno­
wej na statkach .,Krasin“ i „V\ałyg;n“. Na przyjęciu obecni byli prof. Sa- 
mojłowicz, lotnicy Czuchnowskij i Babuszkin, komisarz Litwinow, am basa­
dor francuski Herbetie z małżonką, minister pełnomocny Norwegji Urbye 
i charge d ‘ affaires Czechosłowacji.

mimo dowcipów z radiem komuniści robią plajtą
Słabe re ultaty zbierania podpisów

BERLIN, 12— X. Pat. Akcja komunistyczna dążąca do ogłoszenia  
plebiscytu w sprawie budowy pancernika dała narazie bardzo słabe wyni­
ki. Komitet organizacji plebiscytu ogłasza  dziś w dziennikach komunistycz­
nych rozpaczliwą odezwę w której stwierdza, że wynik zbierania podpisów  
do tej pory jest niesłychanie nikły.

Indusi przeciw komisji Simona
LO N D Y N  12.10. (P A T ) . D o n o szą  z B o m b aju , że  o p ó r z w iązk ó w  n a ro d o w y ch  w 

In d jach  w sch o d n ich  p rzec iw k o  kom isji S im ona, k tó ra  m a  tam  p rz y b y ć  w  n a jb liższy ch  
dn iach , w z ra s ta  co raz  bard z ie j.

Na z n ak  p ro te s tu  p rzec iw k o  o b ra d o m  te j kom isji, m a ją  b y ć  u rząd zo n e  d e m o n s tra ­
c je  ża ło b n e . D om y b ę d ą  u d e k o ro w an e  czarnem i ch o rąg w iam i. W  jed n e j z fa b ry k  z a m ó ­
w iono  ty s iąc e  cza rn y ch  ch o rąg w i. S tu d en ci w y ższy ch  uczeln i ż ą d a ją  odw iez ien ia  ich 
sp ec ja ln em i p o c iąg am i do  m ie jsca  ląd o w an ia  n a d je żd ż a ją ce j kom isji S im ona, g ro ż ąc , że 
jeżeli nie p o zw o lą  im  n a  p rze jazd , to  sz tu rm em  w e d rą  się d c  p o c iąg ó w  zw y cza jn y ch .

Niezmordowanie naurzód posuwają się sztafety 
w biegu dokoła Polski.

W A R SZ A W A . 12.10. (P A T ) .  W  p ią te k  o  g o d z . 6 ra n o  w sch o d n ia  p a ieczk a  s z ta ­
fe to w a  p rz y b y ła  do  m ias teczk a  Ł u p k ó w , z n a jd u ją c e g o  się n a  w y so k o śc i S a n o k a  n a  p o ­
g ra n ic zu  p o lsk o -czech o sło w ack ien i p rz eb y w a jąc  w  c iąg u  o s ta tn ic h  24 g o d z in  oko ło  300kl 

O te j sam ej g o dzin ie  sz ta fe ta  z ac h o d n ia  m inęła  s tra żn icę  P iecza rn ię  n a d  D n iestrem
n a  s ty k u  o d c in k a  g ran icy  s trz eż o n eg o  o rzez s tra ż  g ra n ic zn ą  i K O P i p rz esz ła  n a  te ry to -
r ju m  g ra n ic y  w sch o d n ie j s trzeżo n e j p rzez  o d dzia ły  K O P. O bie  sz ta fe ty  od d a liły  się  od 
s ta r tu  z g ó rą  300 kim .

Nieszczęśliwe zderzenie na Dunaju

Samolot spadt do loży królewskiej
L O N D Y N . 12.10, (P A T ) .  D ziennki d o n o sz ą , że  p o d c za s  ćw iczeń  n a  lo tn isk u  w  

H onden  sp ad ł sam o lo t w o jsk o w y  z w y so k o śc i 30 m e tró w  do  loży k ró lew sk ie j, z n a jd u ją ­
ce j się na  te re n ie  lo tn iska . Lożę tę  n a  k ilka  m in u t p rzed  w y p ad k iem  o p u śc ił b a w iąc y  w 
L o ndyn ie  su łtan  M usk at. O b y d w a j lo tn icy  ponieśli śm ierć .

D A N T E JSK IE  SC EN Y  NA M IEJSC U  K A T A ST R O FY . - C U D O W N E  O C A LEN IE . 
AKCJA R A TU N K O W A . —  PR Z Y C Z Y N Y  N IESZC ZĘŚC IA .

Dzierżawa terenów w porcie Gdyni
W A R SZ A W A . 12.10. (P A T ) .  W  dniu  9 bm . m in iste r p rzem y słu  i h an d lu  po d p isa ł 

u m o w ę  z k o n cern em  S k a rb o ferm u  n a  d z ie rżaw ę  te re n ó w  w  p o rc ie  G dyńsk im . Je s t  to  
c z w a r ta  u m o w a  z cyk lu  u m ó w  w ę g lo w y ch . T ern  sam em  g ro s  p ro d u k c ji w ęg la  n a  G ó r­
n ym  Ś ląsk u  zo sta ło  zw iąz an e  z p o rtem  G dyńsk iem , z ap e w n ia ją c  d u że  u ła tw ien ia  w  k o n ­
k u ren c ji n a sz eg o  w ę g la  n a  ry n k ach  b a łtyck ich .

j e szc ze  nie p rzeb rzm ia ło  echo strasz li­
wej k a ta s t ro fy  kolejowej na  stacj i  Zajeczi 
w Czechosłowacji ,  gdz ie  na  sku tek  fa łszy­
w eg o  n as taw ien ia  zw ro tn icy  poc iąg  kur­
ierski w padł na  s to jący  na stacji  p oc iąg  to ­
w a ro w y ,  a  już m am y  now ą,  niemniej od 
p o w yższe j  s t ra sz l iw ą  k a ta s t ro fę  do z an o to ­
wania.  T y m  razem  m iejscem  k a ta s t ro fy  by­
ło sto łeczne  m ias to  Czechosłowacji ,  P ra g a ,  
gcfzie to w  ubiegły wtorek ,  na jedr/ej z 
g łó w n y ch  ulic, runął w  biały dzień n o w o w y -  
b u d o w a n y  d om  s iedm iopię trow y,  g r z e b i ą c  
w gruzach  dziesiątki p ra cu jący ch  jeszcze  na 
budowli  ro b o tn ik ó w  i l icznych p rzec h o d ­
niów  ulicznych.

W  chwili  k a ta s t ro fy  (okoio  godziny 
trzeciej po po łudniu)  zaję tych  byio przy 
w ykończan iu  dom u h a n d lo w eg o  jak esch a ,  
na ulicy Porzic  w  P ra d z e  około 90 ro b o tn i­
ków, k tó rzy  zna jdow ali  się p rzew ażn ie  na 
gó rn y ch  p iętrach . Kiedy roziegt się t rzask  
k ru szący ch  się m urów , robo tn icy  rzucili się 
do ucieczki,  ale ty lko  15 z p ośród  nich, 
k tó rzy  p racow ali  w  n iższych  piętrach, z d ą ­
żyli na  czas w y d o s ta ć  się na ulicę. Resztę  
p o g rzeb a ły  g ru zy  w a ląc eg o  się b e tonu  ce­
gieł, d rz e w a  i żelaza, k tóre  zasypały  w  oka 
m gnieniu  po łow ę ulicy, g rzeb iąc  pod  sobą  
rów nież  ulicznych p rzechodn iów .  W sz y s tk o  
to byio dziełem kilku sekund ,  któi'e jed n ak  
w ys ta rczy ły ,  by  u p rzy tom nić  sobie  grozę  
sytuacj i .  T am ,  gdzie  przed  kilku chwilami 
jeszcze  wznosił  się w sp an ia ły  p rawie ,  że 
całkowicie  już w yk o ń czo n y ,  g m ac h  sied­
m iop ię trow y ,  leży ru m o w isk o  m u ró w ,  a pod 
tą  b ezk sz ta ł tn ą  m asą  n a jp rzeróżn ie jszych  
m a te r ja ió w  b u d o w la n y ch  u k ry te  są  strasz li­
wie z m asak ro w ar /e  ciała p rz y p a d k o w y c h  
p rzech o d n ió w  i z aję tych  na budowli  ro b o t ­
ników. W  chwili  nieszczęśc ia  p rzechodziła  
przez ulicę jak a ś  m łoda  kobie ta  z malem  
dzieckiem w  wózku ,  p rzejeżdżał  wóz, za- 
p rzę rzo n y  w  d w a  konie, przechodziło  je sz ­
cze pa rę  osób. W sz y s tk o  to zniknęło pod 
g ruzam i,  k tó re  uszkodziły  rów nież  b a rdzo  
pow ażn ie  p rze jeżd ża jący  w łaśn ie  tędy  t r a m ­
waj.

W  chwilę po  ka tastrofie ,  na  miejśce 
n ieszczęścia  p rzy b y ły  silne oddziały  policji, 
w szy s tk ie  oddzia ły  s t ra ży  ogniow ej  i żołnie­
rze s t a c jo n o w a n e g o  w  bliskości pułku tech ­
n icznego. W e z w a n o  w iększą  ilość lekarzy, 
k tó rzy  w lokalu poblisk iego  kom isar ja tu  
policji uiządzili  p row izoryczne  a m b u la to ­
rium. W  n iespełna  dziesięć m inut  po k a ta ­
strofie  a k c ja  ra to w n icza  by ła  w  caiej pełni.
m

Żołnierze z łopatam i i hakam i w  ręku usu ­
wali gruzy ,  to ru jąc  sobie  d ostęp  do tych  
miejsc, skąd  rozlegały- się rozpaczliwe w o ­
łania  o pomoc. Nie była  to p ra c a  ła tw a ,  
g dyż  m asa  b e tonu  tw orzy ła  z w a r tą  m asę,  
p rz y k ry tą  eiężkiemi beikami konstrukcji  d a ­
chu. N a  ulicy zeb ra ły  się t łum y ludzi, o g a r ­
niętych n iezw yklem  podnieceniem. D a n te j ­
skie w p ro s t  sceny  zaczęły się odgryw al i  na  
m iejscu n ieszczęścia,  kiedy z ru m o w isk a  
w y n ies iono  p ierw sze  ofiary ka tas t ro fy .  
P ie rw sz ą  rzecz,  k tó rą  w ś ró d  g ru z ó w  o d n a ­
leziono, by ła  o d e rw an a  od tu łowia g łow a 
jed n e g o  z robo tn ików . W śró d  n ieop isanego  
w z ru szen ia  g łow ę tę przen ies iono  na ulicę, 
gdzie  z rąk żołnierzy w y rw a ła  ją  jak a ś  ko ­
bieta, jak się później okazało,  żona zab i te ­
go, i z p rzeraźl iw ym , krew w  żyłach m ro­
ż ącym  krzykiem, rzuciła  się na g ruzy  be to ­
nu  'i cem entu ,  szuka jąc  tam  g o rą cz k o w o  
resz tek  ciała sw e g o  n ieszczęsnego  męża...

N agle  p rzeraź l iw y  krzyk  rozległ się n a d  
g łow am i u czestn ików  akcji ra tow nicze j .  
W sz y s tk ie  g łow y  wzniosły się w kierunku  
w y so k ieg o  ru sz to w an ia  d rew n ian eg o ,  k tóre  
jak b y  cudem  uchronione  zosta ło  przed  z b u ­
rzeniem. Na sa m y m  szczycie  ru sz to w an ia ,  
wisiał jeden 7. robotn ików , czyni ąc roz­
pacz liwe wysiłki u ra to w an ia  się. W śró d  g ro­
b o w e g o  milczenia z^sRpczył na  w iszącą  pod 
nim belke, poczem  powoli zaczął schodzić  
na  dót. W  obliczu n iebezp ieczeńs tw a,  jakie  
nad nim zawisło, znalazł w  sobie  tyle  sity, 
że w  c iągu kilku m inu t  przebył  drogę, r.a 
p rzebyc ie"  której w norm alnych  w a ru n k ac h  
m óg łby  sobie  pozwolić  na jw yże j  d o św ia d ­
czony  a r ty s ta  c y rk o w y .  Ale w chwili , kie­
dy  nogi jego  do tknęły  się ziemi, sity o p u ­
ściły całkowicie  oca lo n eg o  cuderr. lobo tn ika ,  
k tó ry  zem dlony  padt na  gruzy  be tonu .  In­
n em u robotn ikow i,  k tó rem u  p a d a jąc y  stup 
że lb e to n o w y  zmiażdżył  częśc  nogi,  t rzeb a  
było d ru g ą  jej część  odpi łow ać  na m iejscu 
pila rzeźnicką.  gdyż  inaczej nie m ożna  go 
było  w y d o b y ć  z pod g ruzów .

Nie sp o só b  o p isy w ać  tu w szys tk ich  
s zczeg ó łó w  ra to w an ia  za sy p an y c h  ofiar, 
k tó ry ch  ilości jeszcze  nie zdołano ustalić. 
P rz e z  całą noc s t ra ża cy  i żołnierze torowali  
sobie  d ro g ę  do niwnie . z a s a p a n e g o  dom u, 
ale p raca  ich o d b y w a ła  sie w  tem pie  b a r ­
dzo pow olnem . W  chwili  k iedy p iszem y  te 
s to w ć f .^ w d o h y to  z pod g r i t tó w  1? zab itych  
i 36 ' r a n n y ch ,  p rzy p u szczać  jed n ak  n j leży ,  
że pod PTuzami leżą jeszcze  dalsze  ofiary 
tej strasz liwej  k a ta s t ro fy  budow lanej .

I I  n a s z y c h  s ą s i a d ó w
Ziiirolm Hawieńszczyz*^.

Znowu wielkie manewry szaulisów.
Z Kowna donoszą: przed kilku zaledwie tygodniami na Litwie za k o ń ­

czyły się duże manewry wojenne szaulisów i armji z udziałem wszystkich 
rodzajów. D ziś został o g ło szo n y  komunikat obwieszczający, że w dniach 
13 i 13 na terenie całej Litwy rozpoczynają się ponowne wie'kie manewry  
szaulisów. W manewrach weźmie udział 58 grup. Odbywać się one będą  
jednocześnie w powiecie Szackim w okolicy Radziwiliszek, w pobliżu K ow ­
na, w rejonie Sejn, Marjampola, Taurog i Ucian. W manewrach w cha- 
rakierze pomocniczym wezmą również udział niektóre oddziały armji.

W roku bieżącym są  to już 4-te z kolei manewry.

Nowy spisek w Kowienszczyżnie.
Z K ow na d o n o szą :  W ła d ż e  k ow ień sk ie  w p a d ły  nc. trop  n o w i g o  spisku  

k tórego  ce le m  b y ło  d o k o n a n ie  za m a ch u  stanu . Na c z e l e  spisku s ta ł  niejaki 
Franciszek  P aw łow ski,  wybitny d z ia ła cz  socjal d em o k ra tó w  li tew sk ich .  P a w ł o w ­
sk ie g o  a r e s z t o w a n o  dnia 7 bm. w re jo n ie  VVisztyńce p o v \  W o łk o w y sk ieg o  i pod  
s i lną  eskortą  o d s ta w io n o  do  K ow na. O c z e k iw a n e  są d a lsz e  represje .

Podróże Daukantasa
BERLIN, 12— X. Pat. „V cssische Ztg“ dowiaduje się, że litewski mi­

nister spraw wojskowych Daukantas, który odbywa informacyjną podróż  
po Europie, spędził dzień wczorajszy w Berlinie.

Daukantas w towarzystwie 4 oficerów litewskich zwiedził berlińską 
m iędzynaiooową wystawę lotniczą poczem wieczorem wyjechał w dalszą  
podróż do Francji.

200 m u tw ie ii  nie idałc tgiaminu z iozyha liiewskiego
Z K o w n a  d o n o sz ą : w ty ch  dn iach  w  lokalu  U n iw ersy te tu  L itew sk ieg o  w  K ow nie 

o d b y w a ły  się  eg zam in y  z jęz y k a  litew sk ieg o  d la  nauczycie li szkó ł lu d o w y ch  p o w sz e c h ­
n ych  z ca łeg o  te ry to r ju m  L itw y K ow ieńsk ie j. Do e g za m in ó w  s ta n ę ło  350 nauczycie li. 
Z te j liczby  200 nauczycie li eg zam in u  nie zd a łc . W sz y scy  oni p rzez  k om isję  e g za m in a ­
c y jn ą  p o zb aw ien i zosta li p ra w a  w y k ład an ia .

Rozruchy chłopskie koło Orszy.
Alarm prasy s o w  jckiej — Mordowanie komunistów.

Z Mińska donoszą . P od  tytułem „Walka k lasow a na wsi" 
mińska „Zwiezda" podaje sensacyjną w iadom ość o  rozruchach 
k o io  Orszy.

Agitacja kontrrewolucyjna jjaw niać się poczyna coraz bar­
dziej. W e w si Zacierkisz rejonu Krugłowo koto  Orszy, ttum c h ło ­
pów  d ok onał zamachu zbrojnego na sekietarza „sielsowietu"  
oraz komunistycznej Rady Wiejskiej i dat kilka strzatdw z n a ­
ganów w  otw arte drzwi i okna dom ostwa; komuniści poczęli 
się ostrzeliwać przez okna.

Na miejsce wypadku przybyła najpierw milicja z Orszy, na­
stęp nego  zaś dnia w ystano silniejsze oddziały w ojsk  G. P. U. 
oraz komisję sądową.

9 b. m, w e  w si D woryszcze chłopi zam ordow ali kierownika  
kom unistycznej jaczejki Jakima. Jakim padt od kuli r ew o lw ero ­
wej. Na miejsce wypadku w ystano ekspedycję karną.

Jednocześn ie  niemal w  Bobrujsku d osz ło  do  rozruchów  
żydow skich  z p ow od u  zajęcia trzech S ynagog  na kluby kom u­
nistyczne.

Rosfrzelanic trzech Białorusinów w Kcmlu.
Starzec 115-letni skazany został na dożywotnie więzienie.

W e d łu g  w ia d o m o ś c i  z M ińska r o z p o c z ą ł  s ię  w  H o m lu  w ie lk i  p r o c es  p r z e  
c iw k o  p ow sta ń cze j  o rg a n izac j i  zbrojnej ,  na c z e l e  której s t a ł  niejaki Jwan Jasz- 
c z e n k o ,  Iwan Kroszkr. i P in czu k . B anda ta d o k o n a ła  w  ciągu kilku łat n ie z w y ­
kle  zu c h w a ły c h  n a p a d ó w  na p o steru n k i m ilic j i  w  r e jo n ie  H o m la  i R eczycy .

O rga n iza c ja  o p e r o w a ła  p r a w ie  b e z k a rn ie ,  gd yż  w szystk ie  jej ś lady  sk ry ­
w a n e  b y ły  p r z e z  m iejscow ą lu d n o ść ,  która p o p ie r a ła  p o w stańców . C iekaw em  
jest, i i  d o sta w cą  am u nicji  d la bandy b y ł  115-letni s tarzec  B iru la  Kałenik.

Na ł a w i e  osk arżo ny ch  z a s ia d ło  10 lu d z i .  P rzywódcy bandy Kroszka, P i n ­
czuk i Jaszczen k o  skazani zo s ta l i  na karę śm ierc i  p rzez  rozstrze lan ie .  W  s t o ­
sunk u  do  nich a m n estja  n ie  z o s ta ła  z a s to s o w a n a  i w yrok w yk on an o  onegdaj.  
S tu p ię tn asto le tn i  s ta rzec  Kalenik sk a za n y  z o s t a ł  na d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie  ciężkie* 
Inni na c iężk ie  w ięz ie n ie  i katorgę.

13 osób utonęło
BKK ARESZT, 11— X. Pat. W pobliżu Galaczu wielka łódź  m otoro­

wa kursująca po Dunaju wpadła na barkę, w której znajdowało się 16 
osób . 13 utonęło. Dotychczas wydobyto z wody 11 trupów. Śledztwo u- 
staliło, że barka płynęła bez świateł.

M l  M n t q  MiMlu
p am ię tać  o  te m  k a ż d a  firm a  p o w in n a , a  w y s ta rcz y  ty lk o  z a te le fo n o w a ć

N R *  0 2  0-Z9ŁL

Biuro Reklamowe Stefana Grabowskiego
Garbarska 1.

i z a ż ą d a ć  in fo rm acy j, lub 
k o s z to ry s ó w  o g ło sz e ń  do w & z y & t k i c h pism  p o lsk ich  

i ż y d o w sk ic h .

Za porauĘ sie nie płaci. Kosztuje nic drożej n iż/jt Redakcji.
Oszczędność na czasie! Warto się przekonać!
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Jeszcze tylko 70 złotych brak na kupno aparatu r a d o w eg o  dla internatu dzieci niewidomych.

Pomyślcie, ile radości sprawi biednym ślepym dzieciom radjo. Zmóżcie ofiarę na ten zbożny cel.
i
i
i
i

KURIER GOSPODARCZY Hzy OlttM KOilWMtU POlOlM
Fodloie i bezsens strajku łódzkiego. W dniu wczorajszym rozpoczęty checkiego filistrowe podejmowały  

się uroczystości stuletniej rocznicy gości herbatką.
W artykułach i doniesieniach „pra- runków gospodarczych. Z próżnego Konwentu Polonia, założonego w W związku z uroczystością K‘ Po- 

sy  robotniczej" o  strajku łódzkim nikt nie naleje. Fantazją jest twierdze- Dorpacie 3 maja 1828 roku przez lonii przybyło do Wilna wielu fili- 
wyczuwać się daje pewne niedomó- nie, jakoby robotnik łódzki gorzej Marcina Reczyńskiego, Stefana Lipiń- strów Konwentu, to też ku wielkiemu  
wienie, chęć zastąpienia rzeczowej był uposażony od reszty robotników skiego, Tytusa Kurnatowskiego, Jana zdziwieniu przechodniów można było  
argumentacji prostrajkowejiprzez okla- kraju. Obecnie jego wynagrodzenie Mollisona i innych. Po wojnie, w 1919 zauważyć sędziwych panów w cza- 
pane frazesy o  niedoli robotników. przekracza nawet o  1 proc. poziom roku Polonia przeniesiona zostaje do pęczkach korporacyjnych. Wśród przy- 

Właściwe oświetlenie stanowiska plac 1924 r., jest on więc we względ- Wilna aby kontynuować prace i tra- byłych n? uroczystości zauważyliśmy 
przem ysłowców i warunków, które nie lepszem położeniu od urzędnika, dycje dopackie, w ysoko niosąc sztan- j' M. Rektora Uniwersytetu Lwow- 
z łoży ły  się na możliwość nieuspra- któremu nie wyrównano ubytku de- dar swój. skiego prof. Siemiradzkiego,
wiedliwionego przyczynami ekono- waloryzacyjnego. Przem ysłowcy łódz- Uroczystości poprzedzone zostały

‘ ~ cy, znajdujący się w bardzo ciężkiem nabożeństwem żałobnem za poległych 
położeniu gospodarczem, zadłużeni, i zmarłych członków Konwentu, od- 
zmuszeni do przyjmowania niezawsze prawionem w kościele Św. Jana przez 
pewnych weksli, walczący z trudnoś- ks. Lewickiego filistra K‘Arconii. Po  
ciami kredytowemi, nie m ogą być na- nabożeństwie w lokalu Konwentu 
rażani na bankructwo przez ciągłe (Królewska 7) odbyło  się 

chwili najniekorzystniejszej dla samych wymuszanie od rrch haraczu na rzecz powitanie delegatów Korporacji przez 
robotników, sta’ające się o  wzajemne kosztów konkursu związków zawodo- Prezydjum Konwentu. Przemówienie 
przelicytowanie w , .zasługach" przy wych o  pierwszeństwo w demagogji. powitalne wypowiedział prezes K‘ p.

12 p aźd z ie rn ik a  b. r. n ag le  z m a r ł  c z ło n e k  Z a rz ą d u  Z w iązk u  R o sy jsk ic h
In w a lid ó w , e m ig ra n t

Ś. i P.

micznemi strajku, daje nam p. A. R. 
w „Dniu Polskim" (z dn. 11 paź­
dziernika)

„Strajk obecny został lekkomyśl­
nie sprowokowany przez rywalizują 
ce z sobą  związki zawodowe, w

Program dzisiejszego dnia.
G o d z . 9.30: Z b ió rk a  w K o n w en c ie  i w y ­

m a rsz  do  K o śc io ła .
G o d z . 10.00: M sza  Św . w k o śc ie le  św . 

Jar.a , p o św ię c e n ie  sz ta n d a ru  ju b ile u sz o w e g o , 
u r o c z v ś t e  o f ia ro w a n e g o  K o n w en to w i p rzez  F ilis tro w e  

y  o r a z  w rę cz e n ie  jeg o  P re z y d ju m  K o n w en tu .
G o d z . 11.30: N a b o ż e ń s tw o  w k o śc ie le  

E w an g ie lick o  A u g sb u rsk im  (u l. N iem ieck a ) 
___________     . w sp ó ln ie  o d p r a w io n e  p rzez  p rz e d s ta w ic ie li

wyborach do Kasy Chorych, óra'z Przemysłowcy łatwo m ogą strajk o- Nowacki, poczem przemówił delegat obuQ ^ a?3f0̂ f w  Auli K o lu m n o
żądne prymatu w ogólnym wyścigu z becny przetrzymać, mając ogromne estońskiej korporacji z Dorpatu Esti- u n iw e rs y te tu  S te fan a  B a to re g o ,
chytrze igrającymi ogniem kornuni- zapasy towaru i niczem nie zmuszę- ca, ofiarowując piękny puhar parnią- G o d z .2 2 .0 0 : B a ' w sa lo n a c h  P a łac u  R e ­
stami, bez żadnego rzeczowego po ni do ustępstw. Natomiast przedłu- tkowy.
wodu. Przemysłowcy odmówili fanta- żenie się strajku może tylko wyjść
stycznemu żądaniu 20 proc. podwyż- na rękę komunistom",
ki z przyczyn zeczowych, nie uchy- Autor cytowanego artykułu przy-
łając się jednak bynajmniej od dal- chodzi ostatecznie do bezspornie
szych rokowań przy udziale Rządu, słusznej konkluzji, że przykład łódz-
Od rokowań nie uchylają się oni i ki każe nam również poważnie za
obecnie, aczkolwiek stały s.ę one bez- strzec się przeciwko dotychczas
przedmiotowe w związku z odrzucę- praktykowanemu sposobow i

Pułkownik Rosyjskiej Armji

Bitanowski Mifrofan
P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  po  M szy  Ś w ię te j 14 p a ź d z ie rn ik a  w  W ilnie 

na  c m e n ta rz u  M itro fan jew sk im .
O  czem  z w ie lk im  ż a le m  p o w ia d am ia  p rz y ja c ió ł i z n a jo m y ch

Z a r z ą d

Wieczorem w lokalu Klubu Szła-
p re ze n ta c y jn e g o  R z ec zy p o sp o lite j.

Korespondent angielski wyiechał do Kowna
' jak już podawaliśmy przed kilku 

dniami, że przybył do Wilna dzien­
nikarz angielski korespondent „Daily  
Telegraph" p. W oods, który zwiedził 
dokładnie Wilno, poczem, korzystając  
z zezwolenia władz polskich i litew­
skich, uda się bezpośrednio przez gra­
nicę do Kowna. P. W oods przybył 
do granicznego punktu Łoździany

autem. Przybyły na jego spotkanie o- 
ficer litewskiej straży granicznej przy 
prowadził ze sobą chłopską furman­
kę dla Anglika, ponieważ wysłane z 
Kowna auto popsu ło  się po drodze. 
P. W o cd s  żegnając Polskę, gorąco  
dziękował jeszcze raz przedstawicie­
lom K.O.P. za opiekę i gościnność,  
jakiej doznał w Polsce.

N O T A T K I  M U Z Y C Z N E
Trzeci koncert C. Arrau.

Po raz trzeci, w krótkim czasie skiego profesora Mart. 
pojmo- zaczynającego się sezonu zimowego, Jest to jednak tylko

niem prze? robotników kompromiso- wania Ministerjum Pracy, jako jedno- wystąpił przed naszą  
w (3 oferty Ministra Pracy w Kierunku stronnej adwokatury klanowych inte- pod auspicjami Wileńskiego  
5 proc. podwyżki. Nie lękają się oni resów robotniczych. Objektywizm go- rzystwa FilharmcMicznego, zaws 
arbitrażu. Przemysłowcy doskonale spodarczy i solidaryzm społeczny, le widziany, a zvvłascc?a słu

Krausego  
warunek nieod-

publicznością, zowny i obowiązujący obecnie każde- 
Towa- go, występującego na -estradzie i nie 

zawsze mi- tu się znajduje to, co  tak korzystnie  
Przemysłowcy doskonale spodarczy i solidaryzm sporeczuy, ie wiuziany, a ł w u h i m  słuchany wyióżnia Arrau z grona wielu świet- 

oceniają ciężką sytuację robotników, stanowiący podstawę polityki Rządu pianista Claudio Arrau, który tym nych mistrzów naszych czasów,  
nietylko zmuszonych do pracy za ma- i bloku go  popierającego, winny zna- r a z e m -w y k o n a ł  z akompaniamentem Ten niezrównany artysta wręcz 
ł i  bardzo zarobki lecz i narażanych leźć równice wyraz w strukturze tego orkiestry symfonicznej Towarzystwa, zadziwia niezwykłą dojrzałością du- 
na cześcmwe bezrobocie przy ograni- urzędu. Doktryna jest najgorszym do- pod batutą dyrektora Adama Wyle- chową w tak jeszcze młodym wieku, 
czanm czynności fabryk z przyczyn radcą przy najrzetelniejszych nawet żyńskiego, dwa koncerty: Szopena Nad wyraz uprzejmy i skromny,
zmTenneT konjurrktury jednako*/ i  P u b a ch  pogodzeni* jej z objekfy- (f mol) i Liszta (Es-dur), oraz, bez pozbawiony wszelkiej hlagi . efekciar- 
przemysłowcy nie m ogą płacić z wła- wizmem. Równouprawnienie kapitału orkiestry: „Nad brzegiem 
snej kieszeni więcej, aniżeli na to i pracy musi obowiązywać  
pozwala kalkulacja rentowności zakła- względnie.

K R O N I K A
W sc h ó c  si. f .  5 m. 49 

Zach. sł. o f .  7 ęi 06

dów przy obecnych cenach rynko­
wych. Stwierdzić również należy z 
całym naciskiem, że nie wolno nara­
żać dla celów filantropijnych wielkie­
go  dzieła odbudowy kapitału naro­
dow ego w Polsce, niechybnie narażo­
nego na szwank w razie ponownego  
naruszania substancji majątkowej.

KRONIKA MIEJSCOWA.

—  R uch b u d o w la n y  w  W ilnie. —  W e d ­
ług „W iad o m o śc i  s t a ty s ty c z n y ch  g łów nego
U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o "  (z e sz y t  10 z dn. 5 
p aźdz ie rn ika)  w Wilnie w drug im  k w a r t a ­
le było  rozp o czę ty ch  budow li:  w  r. 1926—  
46, w r. 1927 —  34, zaś  w  roku bieżącym  

Daleko nam jeszcze W Polsce do l iczba zakończo n y ch  budowli  w ynos iła :  w
osiągnięcia chociażby normalnych wa- r. W26 Z  J t  P « yŁ
runków dobrobytu społecznego, q W2m ag n ją cy m  się ruchu  b u d o w lan y m  w
w szyscy jeszcze cierpimy pod skut* Wilnie,
kami wojny i inflacji, nie m ogą  więc . — P ro te s ty  w eksli w  W iln ie  w  m iesiącu
być ciężary nierównomierpie pędzie- W wymienionym miesiącu zap.otesto
lope na korzyść uprzywilejowanej 
warstwy robotniczej, bez względu na 
postulaty ekononiji społecznej. P o d ­
niesienie stopy życiowej robotnika  
polskiego, w imię którego zastrajko- 
wała Łódź, jest niewątpliwie palącą 
koniecznością, lecz wykonalną z k o ­
rzyścią dla o g ó łu  dopiero z chwilą 
dostatecznego podniesienia się dobro­
bytu Ogólnego i unormalnien a wa

strumyka" stwa, sposób  znajdywania się na
bez- Liszta i „Polonez" (As-dur) Szo- estradzie odrazu dobrze nastraja, a

pena. zupełny brak jakiegoś sztucznego si-
Tak nieraz chętnie czynione po- lenia się na oryginalność ujęcia w y­

równywanie pomiędzy artystami, nie konywanych utworów do reszty zdo-  
są  — n a o g ó ł—właściwe, a tembardziej bywa sobie sympatję prawdziwie mu- 
wobec takiego zjawiska na widno- zykalnego słuchacza. Ani tempa za- 
kręgu muzycznym, jak Arrau, które sadniczych, ogólnie przyjętych trady- 
go indywidualność tak niezwykła wy- cyjnie, ani charakterystycznych cech 
rr.aha postawienia go  na całkiem danego dzieła Arrau samowolnie nie 
odrębnej płaszczyźnie tak wysokiej, zmienia, a jednak siłą  swego natchnie- 
na jakiej tylko bardzo a bardzo nia odtwórczego potrafi każdemu 
niewielu historja pianizmu może najbardziej znanemu utworowi udzie- 
umieścić. lić tyle świeżości, że oczarowany słu

Mistrzostwo techniczne, doprowa- chacz doznaje wrażenia zupełnie nie- 
dzone do ostatnich granic możliwoś- oczekiwanego.
ci, stwieidza - oprócz przyrodzonych, Analizując fachowo grę wielkiego

weksli ogółem  5641 ria o g ó ln ą  su m ę  njezWyKle wdzięcznych warunków fi. artysty, możnaby napisać obszerne
zycznych -  wyśmienitą szkołę berlin- studjum. Tyleby się dało o tern po-

_    .  wiedzieć. Już sam o wykoname, nprz.
m  ‘ ostatniej części koncertu Szopena mu-

su m a  w eksla  wości  jak  Now-o-Wilejka, L a n d w a ró w  i t. p. s jaj-0 gzczerv zachwyt wzbudzić nie- 
' n rzesv łan e  sa  końmi w  celu Uiiiknięcia opla  . . .  i , * * • a \ n  ^  *

Z m n ie jszen ie  p o d a tk ó w  od ład u n k ó w . S  w y g ó r o w a n e g o  p o d a tk u  miejskie tylko doskonałością produkcji czysto
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P ó łn o c n y .

936.000 zł., co s tan o w i p rz ec ię tn ą  su m ę  Wek­
sla z a p ro te s to w a n e g o  166 zt. Dia p o ró w n a ­
nia p rzy taczam y ,  że w  N o w o g ró d k u  w  ty m ­
że miesiącu z ap ro te s to w a n o  weksli  624 na 
su m ę  137.000 zt. (p rzec ię tn a  
z a p ro te s to w a n e g o  220 z.) .

—  Z m n ie jszen ie  p o d a tł—  _ __   „  _
W  najbliższych dniach wejdzie  w  życie ro z - go  od ład u n k ó w  ko le jow ych  
porządzenie  w  przedm iocie  zm nie jszen ia  po- 
da tk u  miejskiego od ład u n k ó w  kolejow ych .  R e d ak to r „K u rje ra  G o sp o d a rc ze g o  p iz y j 
Z arządzen ie  te ma dla W ilna  o g ro m n e  zna  m u je  in te re sa n tó w  od g o d z in y  19 do  20 co- 
czenie gdyż  np. to w a ry  z pobliskich mie jsco  dzienn ie  o p ró cz  św ią t.

Niebywała sposobność
nabycia wspaniałego samochodu po nie­

słychanie niskiej ceniePO D  względem  w yglądu i w yg o d y  
karoserji n o w y  m odel C Leyro let w  

niczem nic ustępuje luksusow ym , drogim  
sam ochodom . Pod wielu zaś w zględam i 
je  przew yższa.

Dzięki doŚYiadczeniu i nieprzebranym  
zasobom  technicznvm  G eneral M otors 
sam ochód C hevro let posiada n iezw ykle 
s.lme skonstruowane podw oź ie p rzv  
rozstaw ie kół 2.705 m etra, oraz potężny 
i oszczędny silnik.

T a k  samo, jak  i każd y inny duży 
luk su so w y sam ochód C hevroIet 

op atrzo n y jest w  hamulce na cztery kola, 
gw arantujące zupełne bezpieczeństwo 
p rz y  największej szybkości.

T e  w szystkie zalety najlepiej w ykaże 
próbn a jazda tym  sam ochodem  
porozum ieniu z najbliższym  zastępstwem 
G eneral M otors. Wyrób General Motors.

U pow ażnione Z astępstw o  
•A U T O .G A R A Ż E * . JA N  S O M -C K I, 

W iln o , W ileń sk a  26, tel 4 - 5 1 .

pianistycznej, lecz i trafnością ujęcia 
nawskroś polskiego charakteru tej 
kompozycji. Szczera bezstronność  
zmusza do zaznaczenia, że świetnie 
odegrany, pod względem objekiywnie  
muzycznym, w tempie jednak zapręd- 
kim „Polonez" Szopena nie miał te­
go zacięcia i swoistej charakterystyki 
rasowej, jaką mu nadać umieją wiel­
cy pianiści polscy. Jest to jedyny za ­
rzut, który w niczem nie zmniejsza 
uwielbienia, na jakie zasługuje bez­
względnie tak zjawiskowy artysta.

W pełnej wyrazu i polotu oraz 
nieziównanej brawury interpretacji 
koncertu Liszta szczególnie trzeba 
podnieść utrzymanie tak oDficie lam 
panującego marzycielskiego liryzmu, 
tak częste przez pianistów młodych  
całkiem zabijanego, dla popisu wir­
tuozowskiego, przez nadmiernie przy­
śpieszone tempa i natarczywe u w y ­
datnianie źle zastosowanej brawury.

Wszakże nie wystarczą żadne, 
choćby najszczegółowsze opisy gry 
artysty, trzeba go słyszeć, albowiem  
Arrau jest najzupełniej jedynym pia­
nistą w swym rodzaju, ,ak każda 
prawdziwa indywidualność, nigdy się 
niepowtarzająca.

Z wielkiem uznaniem trzeba stwier­
dzić bardzo dobry akompanjament 
orkiestry, pc jednej próbie z solistą. 
Nie zmniejsza tych zasług nawet małe  
niepowodzenie w znanem „solo" na 
waitorni, w ostatniej części koncertu 
Szopena. Epizodu tego jeszcze nigdy 
nie s łyszałem  w żadnej stolicy za­
granego zupełnie bez zarzutu; w tem ­
pie wymaganem jest on wręcz niewy­
konalny na waitorni, jako figura czy­
sto fortepianowa.

M  chal Józefow icz .

Z SĄDÓW.

C H E Y R O L E T
GENERAL MOTORS W  POLSCE, WARSZAWA

Z W O LN IE N IE  Z Z A R Z U T U  O JC O B Ó JS T W A
Przed  kilku dniami p o d a w a l iśm y  że te ­

m atem  ob rad  Sądu  A pelacy jnegc  byty dwie  
sp raw y ,  sk a z an y c h  przez  Sąd O k rę g o w y  w 
Wiln Je i N o w o g ró d k u ,  Butyką,-i L ipnickiego 
o zab ó js tw o  Lipnickiego senjora.

O by d w ie  te sp ra w y  zak o ń czo n e  były 
sw eger  czasif —  (N o w o g ró d z k a  —  Bulyko 
12. 4. 1927 r. i W ileńska  —  Lipnickiego 26. 
4. 1928 r.) w y ro k am i  skazu jącem i.  Po  sp ra ­
wie Bulyko, rodz ina  jego  z łożyła d o w o d y  
rzekom o o b c iąża jące  Lipnickiego. Sąd 
O k rę g o w y  uznał go  w innym  o jc o b ó js tw a  i 
ska sal. Pon iew aż  obaj zasądzeni  apelowali  
sp ra w y  zostały  połączone, i ro z p o zn a w a n e  
razem.

N a  t'eii raz, po g r u n to w n y m  z badan iu  oko 
liczności sp ra w  Sąd A pe lacy jny  uznał w in ­
nym  z a b ó j s tw a  Bulyko  i skazał  go  na osiem 
lat więzienia  ciężkiego.

Syn zam o rd o w a n eg o ,  niewinnie p o są d z o ­
ny o o jco b ó js tw o  odzyska ł  sw o je  do b re  
imie. Bronili g o  m ecenas i  Niedzielski z W a r ­
s z a w y  i Andre jew .

tV iat
o r z e *  s t a j ą c y  ^

U w a g i :  P o c h m u rn o . D eszcz . 

M inim um  za  d o b ą  — 4°C .
M axim ura n a  d o b ę  6 ’C
T en d e n c ja  barometryczna: sp a d e k  c iśn ien ia!

MIEJSKA-
—  (o ) U ruchom ien ie  o d d z iału ginekolo.- 

g iczn eg o  p rz y  szp ita lu  św . Jak ó b a . Sekc ja  
zd row ia  M ag is t ra tu  m. W ilna  p o o a je  do w ia ­
dom ości  że w  dniu 16 października,  po grun 
to w n y m  remoncie ,  zos ta je  u ruchom iony  od ­
dział g inekolog iczno  - położniczy przy szpi­
talu św. Jakóba .  Przy jęc ie  chorych  ro zp o ­
czy n a  się od p o w yższe j  daty.

—  (o )  Z p o sied zen ia  k o m ite tu  ro z b u d o ­
w y  m. W ilna . Na o s ta tn iem  posiedzeniu  ko­
mite t  ro z b u d o w y  m. W ilna  zatwierdził  pian 
b u d o w y  szkoły mfejskiej dla dzieci ż y d o w ­
skich, k tó ra  m a  byc p o b u d o w a n a  na  placu 
miejskim przv  ul. Sierakowski-ego 16 i uch ­
wali! p rzy zn ać  na ten cel p o życzkę  w  k w o ­
cie 350000 zt.

Po z a te m  zostały  p rzy zn an e  n a s tęp u jące  
pożyczk i:  1) spółdzielni u rzędn ików  lasó w  
p a ń s tw o w y c h  (P i łsudsk iego  9) w  sumie 
220.000 zt.’, 2) J. C hurg inow i na  w ykończen ie  
dom u przj ul. M akow ej 5 140.000 zł., 3) S. 
T .  W ilp iszew sk iem u  (P ię k n a  14) 42000 zł., 
4) T -w u  „ C o n co rd ja 11 170.000 zt., 5) A. G or  
donow i (M ickiewicza  62) 200.000 zt. 6) 
M o rg en s te rn o w i  ( T a r ta k ,  44) 110.000 zl., 7) 
A. Żabińskie j (KarsbaozK a 13) 8500 zt. 6)
8 T. W ojew ó d zk ie j  (K a lw ary jsk a  118) 1100) 
zl., 9)  A, H ausz te jnow ej  13000 zl., i 10) 17 

d ro b n y ch  pożyczek  na r e m o n t  d o m ó w  za­
g rożonych  d o m ó w  na o gó lną  sum ę  13000 zt

AKADEMICKA.
—  „S o b ó tk a "  ak ad em ick a . W  so b o tę—  

dnia 13 bm. odbędzie  się w  Ogn isku  Aka- 
demickiem, ul. W ie lka  24, „S o b ó tk a" .  Do 
tań c a  p rz e g ry w a  trio akademickie .  P oczą tek  
z a b a w y  o godz .  10-ej w ieczorem .

KOMUNIKATY
Z arz ąd  K oła b . W ychow ańców  g im n a­

zjum  im. T . C zack ieg o  w  Wilnie, oo  w a k a ­
cjach  zw ołu je  zeb ran ie  sw y ch  cz łonków  na 
dzień 14. 10. 28 r. o  godz’. 4 pp. w  lokalu 
g im n az ju m  ul. W iw u ls D e g o  Nr. 13.

Ze w zg lędu  na  pilne i w a żń e  sp ra w y  Z a ­
rząd  usilnie prosi w szy s tk ich  cz łonków  o 
p u n k tu a ln e  p rzybycie  na  zebranie ,  na  k tó- 
rem jednocześn ie  k ażd y  z cz łonków  winien 
uiścić zalegle składki czonkow skie .

—  W ie lk a  lo te rja  fa n to w a . Dnia  14 bm. 
odbędziv  się wielka  lo terja  fa n to w a  na  rzecz 
ochroitek  Zw iązku  P ra c y  Społecznej kob iet  
zna jdu jcych  się na  N ow em  Z ab u d o w an iu  i 
Zwierzyńcu .

— Z arz ąd  Z rze sz en ia  A sy s ten tó w  U SB  za 
w iadam ia,  że 21 pa ,dz iern ika  w  niedzielę o 
godz. 5 pp. odbędzie  się w  sali Nr. 5 g łó w ­
n ego  g m ac h u  u n iw ersy te tu  (w e jśc ie  z ul. św . 
j a n s k ie j ) do roczny  w a ln e  zebranie .  P o rz ą ­
dek dz ienny :  1) sp ra w o z d an ie  z a rząd u  za 
rok 1928, 2) sp ra w o z d an ie  komisji  rew izy j­
nej,  3)  w y b o ry  n o w e g o  zarządu ,  4) sp ra w o ­
zdanie  zc z jazdu  d e le g a tó w  zrzeszeń  a sy ­
s tenckich , 5) w o lne  wnioski.

—  O so b is te . In spek to r  s t a ro s tw a  W oj.  
w ileńskiego p. Żyłko, pełniący przez  pewien 
czas obow iązk i  s t a ro s ty  oszm iańsk iego  w o ­
bec p o w ro tu  z urlopu s ta ro s ty  powrócił  do 
W ilna  i objął  u rzędow anie .

—  P o sied zen ie  w  sp raw ie  u ro czy sto śc i 
11 lis to p ad a . Dziś o g. 6 pp. w  Urzędzie  
W o je w ó d z k im  odbędzie  się posiedzen ie  ko ­
mite tu  w yk o n  iw czeg o  o bchodu  rocznicy  
w sk rzeszen ia  Rzplite,  oelem o s ta te cz n e g o  u- 
s ta len ia  p ro g ram u  uroczystości .

—  Z aw iadom ien ie . Niniejszem p o d a je  się 
do ogólrfej w iadom ości ,  że na  posiedzeniu 
Spółdz ie lczego B anku  Cechu R zeźników  i 
W ędlin ia rzy ,  w  dniu 7 padziern ika  br. dok o ­
n ano  p rzem ia n o w a n ia  t eg o  banku .  N o w a  n a ­
zw a  banku  b rzm i:  „Spółdzie lczy B ank  Rze­
m ieśln ików i K upców  Polskich  w  Wilnie".

KOLEJOWA.
—  Z życia  O g n isk a  k o le jo w eg o . W  nie­

dzielę dn ia  7 bm. nas tąp iło  u roczys te  o t­
w arc ie  D om u kofejarzf.  Dolskiego, k tó rą  to 
u ro czy s to ść  zaszczycili  sw o ją  o becnośc ią  p. 
W o je w o d a  Raczkiewicz,  JE ks. b iskup  Ban 
durski, ,  JE ks. b iskup  Michalkiewicz, p. s ta ­

ro s ta  Iszora, d y re k to r  Bibljoteki u n iw e rsy ­
teckiej Rygiel  i p rezes  dyrekcji  kolei p. inż. 
Staszew ski.

P rzy  w ypełn ionej  po brzygi odnowionej  
sali O g n isk a  u r o c z \ s to ś ć  zagaił  w  krótk ich  
s łow ach  przes O g n isk a  p. inż. Szadzewicz,  
poczem  p. inż. O s t rowski w  dluższem  prze­

mówieniu  sch a ra k te ry z o w a ł  d o fy e h cz aso w ą  
dz ia łalność  i ideologję  T o w a rz y s tw a ,  p odkre  
łając  w yb i tne  poparcie,  jak iem  in s ty tu c ja  ta  
cieszy się w swojyj p racy  kultu ra lno  - oś­
w ia tow ej  u w ładz  p a ń s tw o w y c h ,  ko le jow ych  
i s a m o rzą d o w y c h  i ape lu jąc  do  obecnych  
słuchaczy, by  i w przyszłości nie szczędzili  
dobrej  woli dla b u d o w y  p a ń s tw o w o śc i  pol­
skiej na w schodn ich  rub ieżach  R zeczypospo  
litej przez  k rzewienie  kultury  i myśli pol­
skiej.

W  części k oncer tow e j  o rk ies tra  sym foni­
czna  i chór  O g n isk a  pod  b a tu t ą  p. C zern ia­
w sk ie g o  w y kona ły  sze reg  u tw o ró w  m u z y ­
cznych  i pieśni,  z so l is tów  zaś  wystąpili  p. 
P le je w sk a  i p. W oro tyńsk i .

U roczys tość  zak ończy ła  jed n o a k to w a  ko 
m ed y jk a  M ay e ra  p.t. „P ro teK cja"  o d e g ran a  
przez  zespól amatorsKi Ogniska ,  pod reży-  
se r ją  p. Czerrtęgo. Dzień ten rozpoczął  no ­
w y  okres owocnej  p racy  ja k ą  O gn isko  ko ­
le jowe d o k o n y w a  od sze reg u  lat  w  zacisz-  
ir. m b u d y n k u  przy ul. Kolejowej 19. sze rząc  
s łowo i nau k ę  po lską  w ś ró d  szerokich  m as  
ko lejow ych  i okolicznych m ieszkańców .

i
T E A T R  I M UZYKA.

—  T e a tr  Po lsk i sa la  „L u tn ia "  D ziś g ra
ną  będzie  po raz  d rugi  d oskona ła  k ro tochw i 
la M oncey  a „ P a n  naczeln ik  to ja"  obfi tu ­
jąca  w kap ita lne  sceny  i z a b a w n e  sy tuac je .

W  rolach g łów nych  w y s tą p ią :  T. G ra -  
n o w sk a  - W odzicka ,  J. Z akrzyńska ,  Leopold 
Derkowski,  A. Łodziński,  H. Szletyński, oraz 
K. W y rw icz  - W ichrow sk i ,  k tó ry  sz tu k ę  tę  
w y reży so w a ł.

—  P rz e d s taw ie n ia  n iedzielne  w  T e a trz e  
Po lsk im . Ju tro  T e a t r  Polski czy n n y  będzie  
t rzy  razy :  o godz. 3 pp. —  „H o k u s  - p o k u s"  
— g ro te sk a  Hirschfelda i F ranka ,  o godz. 5 
m. 30 —  „Pien iądz  leży na  ulicy" —  k o m e-  
dja B e rn au e ra  i O es te rre iche ra  i w iecz i g. 
8.30 —  „Pan  naczelnk  to ja"  —  kro tochw j-  
la M encev 'a .

—  K orzen iow ski w  T e a trz e  P o lsk im . Zgo  
dnie z zapowiedzią ,  w  poniedziałek  15 bm. 
odbędzie  p rem jera  św ie tnej  komedji .  J. Ko- 
tzen .ow sk iego  „S ta ry  kaw aie r" .  Św ie tn a  ga  
terja  postaci  r lat pięćdziesiątych z ub ieg ­
łego stulecia,  ż y w a  a k c ja  a  n a d e w s z y s tk o  
św ie tność  hum oru  są  p ie rw szorzędnem i w a ­
lorami tej korricdji.

W  rolach gtóv nych :  H. Dunin R ychlow - 
ska  (Jó z e fo w a) ,  Z. Milska, I. Jas ińska  - De- 
tk o w sk a ,  (p y sz n e  ty p y  s ió s t r ) ,  F. Rychlo- 
wski ( m a jo r ) ,  L. D e tk o w sk i  ( Jag n ick i) ,  i 
H. Szletyński (M arc in )  k tó ry  sz tukę  tę w y  
reżysow ał .  W y s taw ie n ie  tej kom edji  p o p rze ­
d z i’ p re lekcja  rtferacka J. W ie rzyńsk iego ,

—  R ed u ta  n a  P o h u lan ce . Dziś p rem jera  
d ra m a tu  G. Zapolskie j  „ T a m te n " .  P o s ta ć  
Kornitowa kreu e znakom ity  a r ty s ta  tea t ru  
Po lsk iego  w  W a rsz a w ie  K. Ju n o sza  S tęp o -  
wski.  D a lszą  o b sa d ę  s ta n o w ią :  St. Chm iele­
w ska ,  R. D ziew ulska,  A. Dziewulska,  H. G a l  
Iowa. |. Kossocka,  I. Kunicka,  1. L aro w sk a ,  
M. Lelska, W , M alinow ska ,  I. Mfelęcka, Z. 
Molińska, E. Sc ibo row a ,  M. Z aręb ińska ,  M. 
W ie lan d o w a .  T. S ia tkow ski ,  S. Butkiewicz,  
W . Gasiński,  J. Klejer, K. Knobelsdorf ,  J. Lu 
b icz-Lisowski,  A. M ikołajewski.  M. Pili, K. 
P ąg o w sk i,  J. W as ilew ski ,  L. W ołte jko, W r  
W y b rań sk i ,  F. Żukow ski,  K. V orbrod t .

Po czą tek  p u nk tua ln ie  o godz. 20-ej.

WYPADKI I KRADZIEŻE,
—  P o d k o p  p o d  z ag ro d ę  w ieśn iak a . D o­

ty ch c za s  złodzieje w ła m y w ac ze  i o p e ru jący  
przy  p om ocy  p o d k o p ó w  obierali  sobie  jako  
teren  dzia łalności m iasta .  Jak w idać  osta tn io  
„ p ra c a "  w  mieście sta ła  się t rudn ie jsza  sko­
ro nie szczędząc  d użych  w ys iłków  dla z d o ­
bycia  n iewielkiego tupu, jaki m oże  b y ć  w  
mieszkaniu  włośc ian ina,  z a a ta k o w a n o  wieś.

O n e g d a j  ze sk ładu  m ieszkańca  wsi Ja- 
szu n y  pow. W ileńsko  - T ro ck ieg o  A d am a  
BizuKOwicza, p rzy  p om ocy  podkopu ,  zło­
dzieje wynieśli  różn y ch  to w a ró w  na su m ę  
600 zl Ś ledz tw o  w  toku.

—  Z upełn ie  jak  na  K apito lu . Z a b a w n e  
zdarzen ie  miało miejsce  ubiegłej nocy na po­
gran iczu  wpobliżu  Suw ałk .  Żołnierze K O P ‘u 
pa tro lu jąc  zarośla  usłyszeli krzyk  gęsi. P rzy  
bieglszy na miejsce skąd  w y d o b y w a ł  się 
krzyk  znaleziono kobietę  p ę d zą cą  p rzed  so ­
b ą  s ta d k o  gęsi .  S tadko  te l iczące dziesięć 
sz tuk  w raz  z w łaśc icelką  je g o  Teofi lą  Liso­
w s k ą  p rzy trzy m an o .  O kaza ło  się, że hył to 
n o w y  sposób  p rzem ytu .  L isow ska  nic zape ­
w ne  nie wiedziała  o z r a n e j  historji  na  Kapi­
tolu skoro  p rzedsięwzię ła  tak  ry z y k o w n ą  
p rzep raw k ę .

OFIARY.
— N a ra d jo  d la  o c iem n ia ły ch  d z ieci: 
Jan  M o ło ch o w ier. z ł. 2 0 .—
M ary sia  D m o c h o w sk a  * 6 gr. 15
— J. M ł.: na  s c h ro n is k o  n a u c z y c ie le k  

v e le ra n e k  zł- 10. —
n a  p rz y tu łe k  n ieu le cz a ln y ch  „ 1 0 .— 
„ Ż ł o b e k  „ D z ie c ią tk a  J e z u s ” „ 1 0 . -  
„ s a n a to r ju m  d la  g ru ź liczn y ch  „ 1 0 .— 
„ B raL  P o m o c  s tu d . USB. „ 10.—
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Klemens Kemezlnsi Ogfirkiewlcz zapytnji... K r y z y s  t e a t r u  M a  j e ^ c h o l j ł a  K  A  C l  K  D L A  F A N
SUKNIE JE SIE N N E.

W czo ra j  z apy ta ł  n a s  p. N em ez jusz  Kle­
m en s  O gó rk iew icz  -czy p r a w d ą  jest,  iż w  
dniu  o tw arc ia  sp ra w o z d aw cz e j  w y s ta w y  
ż ydow sk ie j  szkoły z aw o d o w ej  „ P r a c a “ —  
o b e cn y m  był p rócz  p re zy d e n ta  m ias ta  i in­
n ych  o sób  u rzęd o w y c h  —  tak ż e  naczeln ik  
szkół z aw o d o w y ch ,  w te d y  gdy  tak ą ż  w y s ta  
w ę  D o k sz ta łca jący ch  K u rsó w  R y su n k o w y ch  
p rzy  św . A nny  7, tenże  naczeln ik  zwiedził  
dop iero  na 5 - ty  dzień i to  na  sku tek  usilnych 
zap ro szeń  ze s t ro n y  n auczycie ls tw a.  Zain- 
te rp e lo w an y ,  od kogo  p o s iad a  takie  infor­
m ac je  —  odrzekł p. NT,emezjusz ,  że dow ie ­
dział się o tern od  sw e g o  p rzy jacie la  W a -  
t e r m a n s ‘a, a tak ż e  ze  w zm iank i  z p rzed  p a ­
ru dni w  „K urjerze  W ileńsk im ".

Szanu jąc  n a jszczy tn ie jsze  hasło dzienni­
k a rsk ie  „ p ra w d a  p rzed e w sz y s tk iem ' o d rzek­
liśmy, iż dopiero  po  z b ad an iu  d róg ,  jakiemi 
c h a d z a ją  logika,  sy m p a tje ,  e ty k a  i h u m o r  p. 
nacze ln ika  —  będz iem y  mogli  dać  o d p o ­
w iedź  n ieom ylną. A w idząc  sm ę tn y  w y raz  
tw a r z y  n asz eg o  kolegi —  pocieszaliśm y go 
s łow am i:  „ w ie rz y m y  iż poz iom  es te ty czn y  
naczeln ika  j'est w y s z y  niż poziom w y s ta w y  
„ P ra c y " ,  w ięc  n iechże P a n  się nie p rz e jm u ­
je  tak  b iahemi sp raw am i ,  a p racu je  n ad  w y ­
kończen iem  s w e g o  to m u  poezyj,  na  k tó ry  
n a p r a w d ę  czeka  cale W ilno".

Z pam iętników  m ego  w ujaszka ..
G d y  p ew n eg o  ra z u  z a s ia d łe m  do s k r o ­

m n ej k o lac ji i p o c z ą łe m  ro z w ija ć  ś le d z ia  
k u p io n e g o  w H a lac h , sp o s trz e g łe m  n a ra z , 
że  u p rz e jm a  k u p c o w a  C h a n a  G o łd a  d e  d o -  
m o  W ajsfisz , z a m ia s t d o  g a z e ty , jak  to  czy  
n iła  z w y k le , z aw in ę ła  mi go  d o  ja k ie g o ś  
rę k o p is u .

S p o jrz a łe m ...  C o  za  n iezw y k łe  z d a rz e ­
nie! B y ła  to  k a r tk a  z  r a p tu la rz a  m ego  w u j­
k a  z p o d  fcun tup , w k tó re j  w ła śn ie  o p isy ­
w a ł o n  w ra że n ia  ze  sw eg o  p rzy jazd u  do  
W ilna.

P o n ie w a ż  c z ę ść  k a r tk i  b y ła  z a lan a  
t łu s z c z e m , d a jem y  ty lk o  to  z je j u s tę p ó w , 
k tó r e  s ię  d a ły  o d cy fro w ać .

O to  o n e :
...P o n ie w a ż  to  n ie z u p e łn ie  w ś r ó d ­

m ie śc iu  w y p ad ło , w ięc ,s ta rg o w a ć “ d o ro ż ­
k a rz a ,  k tó ry  w ló k ł  się  n o g a  za  n o g ą , i na 
g w a łto w n e  p ro te s ty  z m ej s tro n y , o św ia d ­
c z y ł de fin ity w n ie , że  an i m yśli „ d ren czy ć  
ż y w io łk a  z a  m arn y  z ło t 1*

G d y śm y  d o je c h a li  do  sk rz y ż o w a n ia  Z a- 
w a ln e j i T ro c k ie j,  u z b ro jo n y  w p a łe c z k ę  
.m ilic ja n t*  w y k o n a ł ja k iś  en ig m a ty czn y  ru ch  
r ę k ą .  k tó r y  ta k  d o b rz e  m ó g ł o z n a c z a ć ,nie*, 
ja k  i w s z y s tk o — o d  p rz ep ę d za n ia  n a tr ę tn e j  
m u ch y  p o c zą w sz y  aż  d o  p o w itan ia  p o w ie ­
trz n e j  e sk a d ry  p a ń s tw a  z a p rz y ja ź n io n e g o  
w łączn ie !

D o ro ż k a rz  s ta n ą ł  jak  m ur! .O k a z a ło  
s ię “, że  t rz e b a  b y ło  je c h a ć l U ta rty m  zw y­
c z a je m  ro z p o c z ę to  sp isy w an ie  p ro to k u łu .  
G d y  sp isy w an ie  to  .p rz e w a liło *  z a  k w a d ra n s  
—w p rz ec ią g u  k tó re g o  to  c z a su  c a ły  ru ch  
u liczn y  o d b y w a ł się  sa m o d z ie ln ie  o śm ie li­
łem  się  zg ło s ić  v o tu m  se p a ra tu m , r  i r z e k a -  
ją c  n a  z w ło k ę . .P a n  śm ie  u tru d n ia ć !* —ry k ­
n ą ł  s t ró ż  p o rz ą d k u  — ch w ila  i ju ż  m ia łem  
m a n d a t  k a rn y , .o p ie w a ją c y *  n a  z ło ty c h  
p ięć  (5)1

P e ry p e tje  te  zn ac zn  e o c h ło d z iły  m ój 
e n tu z ja z m  d la  lo k o m o c ji  I o n n e j, to  te ż  wy 
la z łsz y  z d o ro ż k i  .p o ta ra b a n i łe m  się* z to -  
b o ł a r i  w g ó rę  u licy , ro z g lą d a ją c  s ię  za  
ta x o m e tra m i lu b  a u to b u s e m .

Z ag ap iw szy  się  na  .m ak ag ig i*  w jed n e j 
z ż y d o w sk ic h  p ie k a rń  n ie  d o s trz e g łe m  z d ra  
d liw ej w k lę s ło śc i w c h o d n ik u , w y ż ło b io n e j 
n o g am i p rz e c h o d n i i w y p e łn io n e j w o d ą  
p rzez  d e sz c z e  je s ie n n e . W n et p o c zu łem  w 
lew ym  b u c ie  rz e ź w ią c ą  św ie ż o ść , a  z rą k  
w y p sn ą ł mi s ię  je s z c z e  je d e n  s łó j  k o n fitu r ,  
t łu k ą c  s ię  w k a w a łk il P o c ie szy w szy  się  
w m ig filo zo ficzn y m  w n io sk itm , że ... że  lże j 
b ę d z ie  iść , p o c z ła p a łe m  da le j.

N ie d o c h o d z ą c  te a t ru  „R ed u ta* , na  ro g u  
T e a tra ln e j  z au w a ż y łe m  po  p ra w e j s tro n ie  
u licy  m o n u m e n ta ln o -a r ty s ty c z n y  s łu p e k  m e­
ta lo w y  z nad p isem : „ P rz y s ta n e k  a u to b u s o ­
wy*, k u  m em u  je d n a k  zd z iw ien iu  a u to b u s y  
m ija ły  to  m ie jsc e  je d e n  p o  drug im  i an i 
m y śla ły  s ię  za trzy m y w ać! R o z e jrza w szy  się  
b e z ra d n ie  d o k o ła ,  s p o s trz e g łe m  na o g ro d z ę  
n iu  ta b licz k ę : „ P o s tó j  d la  10-ciu  d o ro ż e k  
sa m o ch o d o w y ch * ; ta x o m e tro i  r jed n a k  ta k ż e  
n ie  b y ło  ani n a  lek a rs tw o ! „M o że  p rz y ja d ą  
je szc ze *  p o m y śla łe m  m a rk o tn y  i z a c zą łem  
c z e k a ć . G dy  po p ó łg o d z in n e m  c z e k a n iu  n ik t 
n ie  p rz y je ż d ż a ł, z a in +e rp e lo w a łe m  w te j m a- 
te r j i  p r z e c h o d z ą c ą  b a b in k ę : „M usi co  pan 
n ie  tu te jsz y * — o d rz e k ła  b a b in k a  „ to  ty lk o  
ta k , d la  h o n o ru , co b  p o k a z a ć  ja k  c h to  przy 
je d z ie ; tu t  n ie  sto jo l*  P o w lo k łe m  s ię  d a le j. 
P o  lew ej s tro n ie  ulicy , tu ż  z a  sk rz y ż o w a ­
n iem  z ul. S ło w a c k ie g o  s ta ł  z n ó w  s łu p e k  
z  n ad p isem : „ P rz y s ta n e k  a u to b u so w y * . A u to  
b u sy  tu  ró w n ie ż  n ie  z a trzy m y w ały  się , za  
to  s ta ły  tam  4 d o ro ż k i  k o n n e . P o n ie w a ż  
p o  z a jśc iu  p rzy  Z aw aln e j m ia łem  ich d o ść  
p o m a rs z o w a łe m  da le j w k ie ru n k u  c e rk w i, 
p rz y p o m in a ją c  so b ie  pod  w p ły w em  ty lk o  
c o  o g ląd a n y ch  ta b lic z e k  p o p u la rn y  z w ro t 
o rm ia ń sk ic h  a n e g d o te k : „A e to  d la  to w o  
c z to b  t ru d n ie je  Dyło o d g a d a t‘1*

Na te rn  się  rę k o p is , n ie s te ty , u ry w a ...
P r z e c h o d z e ń .

Na p o czą tk u  o b e cn e g o  sezonu  t ea t ra l ­
nego, zwróci! się W siew o to d  M ajercho id  do 
„ G ła w is k u s tw a "  z p ro śb ą  o zezwolen ie  na  
w y jazd  zag ran icę  catem u zespołowi T e a t ru  
E k sp e ry m e n ta ln eg o ,  k tóry  w  myśl in ten- 
cyj sw e g o  k ierow nika  po zo s tać  miat poza  
g ran icam i Z S S R przez  cały n a s tę p n y  ce- 
zon tea tra lny .  Sw e  żąd an ia  M ajercho id  mo­

ty w o w a ł  chęc ią  uniknięcia  g tębsź^go  k ry ­
zysu  reper tua ru ,  jaki t e a t r  j'ego zaczął  o s ta ­
tnio p rzeży w ać .  Są  to z resz tą  ogólnie zn a ­

ne, d laż jgo  nie będziem y się o nich spec ja l ­
nie rozp isyw ać .  Mniej znane  jes t  n a to m ias t  
sze rszem u  ogółowi eu rope jsk iem u  s ta n o w is  
ko, jakie za jm u je  dziś  oficjalna Rosja, w sto  
su n k u  do s a m eg o  M ajercho lda .

Kota kom unis tyczne ,  k tó re  d e cy d u ją  ró ­
wnież  w  rosy jsk iem  życiu tea t ra lnem ,  nie u- 
k ry w a ją  osta tn io  sw e g o  zadow olen ia  z po ­
w o d u  dzia łalności M ajercho lda .  Za  M ajer-  
choldem  stoi dziś w  s t ronn ic tw ie  kom uni­
s ty czn a  nieliczna mniejszość ,  p o d c za s  gdy  
w iększość  usilnłe go  zwalcza .  N a jdo tk l iw szy  
cios wym ierzy ł  M ajercho ldow i D em jan  Bie- 
dnyj,  p o p u la rn y  p o e ta  sowiecki,  k tó ry  w  spo  
sób  n a d e r  sa rk as ty cz n y  w y s tę p u je  p rzec iw ­
ko T e a tro w i  E k sp e ry m e n ta ln em u  z okazji 
p rem jery  „R ew izora" .  R eżyser ję  M ajercho l­
d a  nazw a ł  on przy tej okazji  p rz e sa d n y m  i 
częs to  n iew łaśc iw ym  m is tycyzm em . Kiedy 
M ajerchoid  usiłował a ta k  ten odeprzeć,  
w sk az u jąc  na  b rak  nowej tw ó rczo śc i  d ra ­
m atyczne j  w  ZSSR, D iem jan  Biednyj,  a 
w ra z  za nim cały sze reg  innych l i te ra tów  ro 
syjskich,  odpow iedzia ł  mu jego  w łasnym i 
s tówami, użytemi p rzezeń  w  przeszłości,  i 
w  ten sp o só b  zepsuł  mu w  wielkiej m ierze 
r ep u tac ję  w ś ró d  k o m u n is tó w  rosyjskich .  
Wiele dz ia łaczy k o m u n is ty czn y ch  nie widzi 
z resz tą  w  tea t rz e  M ajercho lda  nic rew olu ­
cy jnego ,  o p ie rw szy ch  j eg o  su k cesach  po­
w szechn ie  już zapo m n ian o ,  a dzis ie jszą  dzia 
łalność  T e a t ru  E k sp e ry m e n ta ln eg o  naogół  
się w  M oskw ie  obecnie  bagate l izu je .  P rz y ­
czyna  zm iany  n a s t ro jó w  w o b ec  M ajercho lda  
i j e g o  tea t ru  j e s t  b a rd zo  p ros ta .  R obotn icy  
zaz w y c za j  nie c h cą  p rz y jm o w a ć  bile tów do 
T e a t ru  E k sp e ry m e n ta ln eg o ,  k tó re  są  d roższe  
od  b i le tów do innych  t e a t ró w  m osk iew ­
skich. N ieum ie ję tność  g o sp o d a ro w a n ia  —  
a że M ajerchoid  g o sp o d a ro w a ć  nie umie, 
j e s t  fak tem  n iezbitym, —  zraziła w  b a r  
dzo znacznej  mierze of icjalnych dz ia łaczy '  
k o m unis tycznych ,  k tórzy  nie m o g ą  z rozu­
mieć, d laczeg o  tea tr ,  k o rz y s ta jąc y  z dosyć  
w ysok ich  su b w en c y j  r z ą d o w y c h  i c ieszący 
się naogól  b a rdzo  d o b rą  f rek w en c ją  nie m o­
że w y b rn ą ć  z d łu g ó w  i obniżyć  cen bile tów. 
Również  okoliczność,  że T e a t r  E k sp e ry m e n ­
ta lny  je s t  w  p ierw szym  rzędzie  o sob is tą  do ­
m en ą  j ed e n g o  człowieka,  a w  d rug im  dopie­
ro rzędzie  stuży ogółowi,  p rzyczyn ia  się w 
wielkiej mierze do  o g ó ln eg o  n iezadow olen ia  
k o m u n is tó w  z działalności M ajercho lda .

W sz y s tk o  to  obecnie  s to p n io w o  w y c h o ­
dzi na jaw . Kontro la  p a ń s tw o w a  w y k aza ła  

cały sze reg  szczegółów , nie o d p o w ia d a ją -  
-cych  in tenc jom  czy n n ik ó w  rząd o w y ch ,  po­
m nie jsza jąc  w  ten  sp o só b  znaczenie  i wpty-  
w y  M ajercho lda  w  żyfciu pub licznym  dzi­
siejszej Rosji.

T ę  s to p n io w ą  u tra tę  sy m p a ty j  c h a rak te ­
ryzu je  najlepiej fakt,  że przez pew ien  czas  
w  oficjalnych kolach m o sk iew sk ich  ro z w a ­
żana  była zupełnie  o tw arc ie  m ożliwość  zli­
k w id o w an ia  T e a t ru  E k sp e ry m e n ta ln eg o .  Li­
k w idac ja  ta  miała być  naraz ie  częśc iow a  i 
miata w y ra z  swój znaleźć  w  c za so w e m  zam  
knięciu tea t ru .  O s ta teczn ie  jed n ak  z p lan ó w  
tych  z rez y g n o w a n o ,  tak  ż'e T e a t r  E k sp e ry ­
m en ta ln y  g rać  będzie  w  sezonie  o b ecnym  
normalnie,  ale su b s y d jó w  rz ą d o w y c h  p ra ­
w d o p o d o b n ie  nie o t rzy m a.  Jedynie  na  zapła  
cenie za leg łych  pensyj  personelow i t e a t ra l ­
nem u dostan ie  dy rek c ja  około 35.000 ru b ­
li, ma to jed n ak  być  n ieodwołaln ie  o s ta tn ia  
zap o m o g a .  T e a t r  E k sp e ry m e n ta ln y  zm u szo ­
ny więc będzie  w  przyszłości  u t r zy m y w a ć  
się o w ła sn y ch  silach, w  każd y m  b ądź  razie 
tak  długo, dopóki m ęd z y  M oje rcho ldem  a 
r ządzącem i k om unis tam i nie dojdzie  do  po­
jednania.

Jak  słychać, czynniki m ia ro d a jn e  zam ie­
rza ją  z a p ro p o n o w a ć  M ajercho ldow i p o w ró t  
do  M o sk w y  pod ty m  w arunk iem ,  że całe 
sw e  wysiłki sk ie ru je  na w y tw o rz en ie  z T e ­
a tru  E k sp e ry m e n ta ln eg o  sćen y  p raw d z iw ie  
rew olucyjnej .  P ro p o zy c ja  t ak a  z n a jd o w a ła b y  
się jed n ak  w  rażące j  sp rzecznośc i  z d o ty c h ­
cza so w y m  s tanow isk iem  M ajercho lda ,  u t rzy ­
m ującym , że o b ecn a  tw ó rc zo ść  d ra m a ty c z n a  
Rosji nie n a d a je  się do  „ rew oluc jon izac j i"  
tea t ru .  W o b ec  t eg o  je s t  r zeczą  in te resu jącą ,  
w  jaki sp o só b  M ajercho id  na p ro je k to w a n ą  
ofertę  k o m u n is tó w  zafeagn je .  O d p o w ied ź  na 
te  p y tan ia  p rzyn iosą  p ra w d o p o d o b n ie  dni 
najbliższe.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
12 p a źd z ie rn ik a  1928 r.

H o la n d ja  
L ondyn  
N ow y-Y ork  
P a ry ż  
P rag a  
S zw a jca ria  
W iedeń  
W ło ch y
M a ik a  n iem . w o b ro ta c h  n ie o f ic ja l .212.18

W a k a c je  się skończy ły  i czas Się wziąć 
do pracy .  P ie rw sz ą  p ra co w i tą  czynnośc ią  
każdej pięknej pani,  p o w in n o  być  w zn o w ie ­
nie tak  z w a n e g o  „życia  to w a rzy sk ie g o " .  Nie 
jes t  to tak  ła twe,  j a k b y  się na  po zó r  zd a ­
wało.

P rzed ew szy s tk ie in  więc, te panie, k tóre  
p rzed  w y ja zd e m  pokłóciły się ze sw em i 
przyjació łkam i ( m a to tę  d o b rą  stronę, że 
zwaln ia  od  p isan ia  l is tów )  m a ją  p rzed  so b ą  
w d z ięczne  zadan ie  n aw iązan ia  z p o w ro te m  
w ęz łó w  dozgonnej  przyjaźni .  T e  zaś, k to /e  
w  p rz ed w y ja z d o w e m  „ u rw an iu  g ło w y "  
w p ro s t  nie zdąży ły  w y raz ić  sw oje j  z asad n i ­
czej różnicy zdań  w  os ta tn ich  rozm o w ach ,  
m o g ą  to z robić  z pow odzen iem  w  jesienne,  
długie  w ieczory  n a d a jąc e  siętjak nie m ożna  le 
piej do te g o  rodzaju  „ z a sa d n ic z y ch "  d y sk u -  
syj.

Do obu tych  sp o s o b ó w  p o d t r z y m y w a ­
nia życia  to w arzy sk ieg o ,  p o trze b n e  są  p rze-  
d e w sz f s tk ie m  o d pow iedn ie  suknie.  Inaczej  
się bow iem  ro z m a w ia  m ając  na  sooie  o s ta t ­
ni model sukni z k tó rejś  z w y tw o rn y c h  p ra ­
cowni krawieck ich ,  a inaczej, kiedy się je s t  
o dz ianym  w  jak ą ś  b iedną, z esz ło roczną  su-  
k ieńczynę ,  k tó ra  sa m a  sobie  zdafe  sp ra w ę  z 
tego ,  że p o w in n a  już d a w n o  z aw isn ąć  w 
na jc iem nie jszym  kącie  szafy.  W  takiej stikni 
oczyw iście  n igdy  się n iem a racji. Mało tego, 
j e s t  się z b y t  sk łonnym  do  u s tę p s tw  i cała 
w o g ó le  ro z m o w a  nie m a ż a d n e g o  sensu. Na 
tern cierpi rzecz p rosta ,  życie  tow arzysk ie ,  
a więc nie m ożna  do te g o  dopuszczać .

D o  g w a ł to w n y c h  ro z m ó w  najlep-ci na ­
da je  się b a rd zo  m odny  obecnie  wełniany 
„ royal" ,  kascha  też nie je s t  n ies tosow na .  
Kolor najlepiej  g ra n a to w y ,  g d y ż  je s t  b a rdzo  
en vogu'e, p rzy tem  solidnie w y g lą d a  i n a d a ­
je w a g i  s łowom . L ekką  ironję  m o żn a  p o d ­
kreślić kolorową,  j e d w a b n ą  chusteczką ,  uło­
żoną  w e w dz ięczne  fa łdy na  kołnierzyku 
(m o d n ie ) .  S pódn iczka  w  drobn iu tk ie  pliski 
„ w a t te a u " ,  k tóre  śl icznie się uk ład a ją  przy 
bardzie j  n e rw o w y c h  ruchach .

Dla pań sk łonnych  do zgody ,  n iem a jak  
g e o r g e t t e ‘a. M ożna  w p ra w d z ie  i c repe  satin, 
ale  g e o r g e t t e ‘a lepsza.  Kolor b łęk i tnaw o  - 
n ieb ieskaw o  - sza firow o -  s ta low y,  gdz ie ­
niegdzie  de lika tne  w yszyc ie ,  po p rzeczn e  za ­
kładki,  a lbo jeszcze  lepiej d ro b n e  falbanki,  
u k ładane  ukośnie  i na jfan tazy jn ie j  od po to­
w y  spódniczki  ku jej dołowi (m o żn a  też 
p rostopadle ,  w  poprzek, tak  sobie  „od nie­
chcenia",  zależy  od nas tro ju ,  g dyż  k ażd y  
okaże  się m o d n y ) .  R ę k aw y  rozszerzony  przy  
m an k ie ta ch ,w y g ląd a iąc e  już  p raw ie  niby 
anie lskie skrzyd ła .  Falbanki  przy  rozcięciu 
rę k a w a  n a d a ją  się doskona le  dla u w y d a t ­
nienia w ybi tne j  łagodnośc i  charak te ru ,  deli­
ka tnośc i  uczuć, żalu z p o w o d u  „n iep o ro zu ­
mienia",  p rzy tem  m o g ą  dysk re tn ie  pognęb ić  
przec iw niczkę,  bo są  najl  najm odniejszy , a 
p rzy jació łka  m oże  jeszcze  o tern nie wie... 
S łow em  w szy s tk o  uk łada  się  jaknajlepie j  i 
przyszłe  fajfy, fixy, czarne  kaw y ,  tań c zą c e  
coctaile, śp iew a jące  he rba tk i  z ap e w n ią  pył- 
ny  sukces  życia  to w arzy sk ieg o .

T ran z . S p rr. K up n o
357.45 358.35 356.55

43,26 43.25 43,15
8,90 8.92 8.88

34,83,5 34.92 34.75
26,42 26.48 26.36

•1 7 ' 58 172.01 171.15
125,32 125-63 I2 5 .u l

46,70 46,82 46.58
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SALA M IE JSK A  
ul. O s tro b ra m s k a  5.

O d  d n ia  12 do  17 p a ź d z ie rn ik a  1928 r .  L T £> A A f f i r N / f / r l
w łą cz n ie  b ęd z ie  w y św ie tlan y  film  a  W U r y C a  r j O l S Z y i O a

N a jn o w sze  a rc y d z ie ło  re ż y s e ra  F r . C e ln ik a  p o d łu g  p o w ie śc i G e o ig t  San d  w 12 a k ta c h . \V r o h e h  
g łó w n y c h . Lya M ara  i H a rry  L ie d tk e . O rk ie s t r a  pod  d y re k c ją  p. W ł. S z c z e p a ń sk ie g o . K asa  czy n n a  
o d  g . 3 m . 30. P o c z ą te k  s e a n só w  Qdg. 4 -e j. N a stę p n y  p ro g ram : „O B R O Ń C A  Z A C H O D U *.

Kino- 
T e a tr  
W iliń sk a  38.

R e k o rd o w y  su k c e s l  R e w e lac ja  film o w ał N a jn o w sz e  i n a jle p sz e  a rc y d z ie ło  g e n ja ln e g o  C O N R A D A  V E JD T A , 
k tó ry  w szy s tk ic h  o c z a ro w a ł,  w z ru sz y ł |U|F7r7V7NA 7 D JU F ^7 łfi? flll N ie sa m o w ita  h is to r ja  ż y c ia  le k a rz a  
i z ad z iw ił w d ra m a c ie  m iło śn y m  p. t. III^ lL lIlIIM  L r lU L u L iU u lllJ  p o tę p ie ń c a , C u d  c h a ra k te ry z a c ji .

M a sk a  C . V E JD T A  p rzech o d z i tu  w szy s tk ie  fazy  m ęk , u p a d k ó w  i w z lo tó w . N a d zw y cz a jn a  fre ść ! 
___________________________________________S e a n sy  o  g o d z . 4, 6, 8 i 10.15._____________________________________________

W IELK A  42.

D ziś  film , p rz e k ra c z a ją c y  MFTRflPfl lilC** 12 k o r o n a  a rc y d z ie ł s tu k i  film o w e j,
n a jb u jn ie js z ą  w y o b ra źn ie  lu d z k ą  » l  I G  l  i t U r U l l l w  N a jp o tę ż n ie js z y  z m o n u m e n ta ln y c h  s u p e r f i lr ró w  
p ro d u k c ji  św ia to w e j k o n c e rn u  „U FA *. R e a iizo w a ł F ry d e r ik  L an g  ( tw ó rc a  „N ib elin g ó w * ) G łó w n a  ro lę  k o b ie c ą  
o d tw a rz a  n a jn o w sz a  re w e la c ja  a k to r s tw a  film o w e g o  B ry g id a  H eim . W y k o n aw cy  ró l  m ęsk ic h : A lfred  A bel, 
R u d o lf  K le jn  R ogge , G u s ta v  F ro l ic h .  W y m o w n e  cyfry: Z d ję c ia  t rw a ły  2 la ta , 8 a r ty s tó w  w ro la c h  g łó w n y c h , 
750 w m n ie jsz y ch , 25.000 s ta ty s tó w , 11 000 s ta ty s te k ,  750 d z iec i, 100 m u rzy n ó w , 25 C h iń czy k ó w . O g ó ln y  
k o sz  w y k o n a n ia  film u 2,500.000 d o la ró w . C eny  nie p o d w y szo n e . A N O N S: W k ró tc e  p ie rw szy  ra z  w  W ilnie! 
„SZ C Z A PA  na  CARSKIM  BALU* p rz y g o d y  ż o łn e rz a  S c h w e jk a  w n iew o li ro sy jsk ie j,  Z a k u liso w e  życie  d w o ru  
C a ra  M ik o ła ja  11-go w c za s ie  w o jn y , B io rą  u d z ia ł: C ar M ik o ła j, C a ró w n a , R a sp u tin  i C a rsk a  K a m a ry lla .______

K in o - 
T e a tr  „ f  
A M ick iew icza  22.

T ę a tr  „Ml"
W ielk a  30.

D z is  z ac h w y ca jący  film , k tó ry  i lu s tru je  n am  h u ła s z c z e  życie  w y tw o rn e g o  k ró la  e le g an c ji i d o b ry c h  m a n ie r  p. t .
flTOntOlman 7 D nnrża“  G e n tle m a n  of F a r is )  b o h a te r  film u i n ie z a s tą p io n y  a r ty s ta  A D O L P H E  M E N JO U . 

„U łcuIcIIIM Ii L rd l jŁ f l  je g o  d y s ty n k c ja , s p o k ó j, n ien a g an n a  e ty k ie ta  i iro n ic z n y  u śm iec h  z je d n a ły  m u 
m iljo n y  w ie lb ic ie li i w ie lb ic ie le k . N ad  p ro g ram : w e s o ła  k o m e d ja  w 2 a k t. P o c z ą te k  o  go d z . 4 -e j, o s t .  10.25. 

________________P a s s e - p a r to u t i b ile ty  h o n o ro w e  w dn iu  p re m je ry  i w dni św ią te c z n e  n iew aż n e .________
D ziśl W 8 - m ą  ro c z n ic ę  w y zw o len ia  W ilna! Z  k rw a w y c h  w alk  o  w o ln o ść  i n ie -

p o d l e g ł o ś  p o ls k i  „M ogiła n iezn an eg o  ź o la i tr z a  '  M arja  M a lic k a , W ład y sław  W alte r  i M arja  G o rc z y ń s k a .
___________ U w agal H o n o ro w e * 'b ile ty  i je d n o ra z o w e  k a r ty  w s tę p u  n iew aż n e  a ż  do  o d w o ła n ia . D y re k c ja ;_______

F p ia s lj i is  iTalot, Anety Boizar Kaptan™
|  W n ied z ie lę  14-go p a ź d z ie rn ik a  o 

4 -e j godz , p. p. o tw a rc ie  s tu d ju m  
w szy s tk ic h  d z ie c in n y c h  g ru p . W p o ­
n ie d z ia łe k  15-go p a ź d z ie rn ik a  o
g o d z . 4 -ej p. p. o tw a rc ie  s tu d ju m  
w sz y s tk ic h  g ru p  d la  d o ro s ły c h . -o  

m  A d res: W i l e ń s k a  11 m . 1, te l .  6 4 0 . a

m m
U CCZY

HEMDGEN
prwtwdr-Mlaaa

M a g is t r a KLAWE

D O K T O R

D .Z E b D O U łlB Z
c h o r , w e n e ry c z n e , 
sy filis , n a rz ą d ó w  
m o czo w y ch , o d  9 
* -1 , o d  5 —8 w iecz .

K o b ie ta -L e k a rz

Di. Ieldowizzowa
K O B IE C E , W E N E ­
R Y C ZN E, NARZĄ­
D Ó W  M O C /O W . 
o d  1 2 - 2  i o d  4 - 0 ,  
u l. M ick iew icza  24, 

te l .  277.

W. Z dr. Nr. 152.

A r ty s ty c z n e  A te l ie r  
D a m s k ic h  U b io r ó w
przy  T  w ie „ P o m o c  
P racy *  W ilno , S u b o cz  
19, te l. 198, p o d  k ie ­
ro w n ic tw em  p ie rw ­
sz o rz ę d n e j a r ty s tk i  i 
k ró jcz y n i z n an y c h  
firm  p a ry sk ich . C o 
ty d z ień  o trz y m u je  się  
m o d e le  i ry su n k i z n a ­
k o m ity c h  p a ry sk ich  
a r ty s tó w  m ód . O b s ta -  
lu n k i p rz y jm u je  s ię  
na  p a lta , k o s tju m y , 
su k n ie  w izy to w e  i ba 
lo w e . U rz ęd n ic zk o m  i 
n a u c z y c ie lk o m  ra b a t  
i na  ra ty . W ilno , S u ­
b o c z  19, te le f . 198. 
P rz y ję c ie

KUPNO I SPKZED1Ż

Majątki.
Ośrodki,

Folwarki
p o sz u k u je m y  do 
k u p n a  za  g o tó w k ę  
K o sz tó w  p rzy
z g ło sze n iu  n iem a 
W ił. B iu ro  K o m i­
so w e  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21, 
te l .  152, — c

k ó w  o d  11 do 3 -e j.
D O K T O R

Iczowa
L. s ta r s z a  a sy s te n tk a  
K lin ik i D e rm a to lo ­
g icznej u. s. b .  po  W d o g o d n e m

Sprzedaje się
si al-*n" lu k s u s o w a  sy p ia ln ia

RÓŻNE
■ A I M M I I H E

Oszczędności
sw o je  u lo k u j  n a  12 
p ro c .G o tó w k a  tw o ja  
je s t  z a b e z p ie c z o n a  
z ło te m , s re b re m  i  
d ro g iem i k a m ie n ia m i.

L O M B A R D  
P la c  K a te d ra ln y , u L  
B isk u p ia  N r 12, te l e ­
fo n  14— 10 w y d a je  
p o ż y cz k i p o d  z a s ta w  
z io ta ,  s r e b ra ,  b ry la n ­
tó w  i ró ż n y c h  t o ­
w a ró w . 8  4228

OHTWnAULY TYLKO X ftR M Ą  U

K L A W  E
1 p o w ro c ie  

p rzy jm uje

z 15 -cio  le tn ie g o  d ę - 
bu , s ty l „M odern* , 
w e d łu g  n a jn o w sz eg o  
m o d e lu  f ra n c u sk ie g o  

z P a ry ż a  °  a r ty s ty  m ala rz a ,
o d  11 -1 2  m ie jscu  d la  r e n tu ją - S p r z e d a ż  n a  ra ty , ul. 

6 . C h o ro b y  c e S °  in te re s u , na  S u b o cz  19, „ P o m o c

R A D JO .

S o b ota  d n ia  13 p a źd z iern ik a  1928 r.
11.55— l2 ,1 o : T ra n s m is ja  z W arszaw y: 

S y g n a ł c z a su , h e jn a ł  z W ieży M a rjac k ie j w 
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1 ZEMSTA
Na olbrzymim szaro-żó łtym  kamie­

niu, podobnym  do malej skały, sie­
dzia ła  nieruchom o zg rab n a  dziew czy­
na, pog rążona  w  głębokiej zadumie. 
Nogi jej, jakby  w ykute  z różowego 
m arm uru  zwieszały  się nad przepaśc ią  
w ód, ale zd aw ała  się nie widzieć mę­
t n o  -  zielonych, ciężkich ba łw anów , 
które  pobłyskując  grzebieniem piany, 
w p ad a ły  na brzeg, z głuchym łosko­
tem uderzając  o skały.

Oczy jej pa trzy ły  w dai bezbrzeż­
ną, w  którą  odp ływ ały  z pod jej nóg 
różowych, w ilgotnych od piany mor­
skiej, kolorowe w ody; to zielono-żół- 
te, to szafirowe, to znów czarne p ra ­
wie. A na horyzoncie  z iewały się ba r­
w y  morza z linją w ygię tą  horyzontu, 
i lekkiemu szaremi obłoczkami, po ­
przez które  sp ływ ały  płomienie słod­
kiego i gorącego  popołudn iow ego  słoń 
ca. Blaski odbija jące  się na grzbiecie 
fal, układały  się w  postrzęp ione , deli­
katne  i p rzesubteln ione wzory.

Lecz zw olna morze zaczęło  przy­
bierać  groźną postaw ę, fale sta ły  się 
cięższe i w ygięły się wyżej, ich grze­
bienie, z bardziej jeszcze ponurym  
grzmotem, runęły, jedna na d ru g ą  ku 
brzegow i, aż jęknął i zadrżał pod ich 
naporem , głaz, na k tórym  siedziała  za­
dum ana  dziewczyna. T ysiące  d rob ­
nych kropel zalało ją  całą. Nie spu­
szczając oczu z odległego pełnego je­
szcze b a rw  morza, oparła  się na rę­
kach i podsunęła  się wyżej.

Jednak  nie zdołała  się schronić od 
wilgotnej, słonej rosy, k tó ra  co chwila 
sp ada ła  na nią. Nie w idziała  tego, nie 
zw raca ła  uwagi na chłodne krople. 
W zrok  jej zdaw ał się widzieć coś dc 
za horyzontem , coś, co istniało w  jej 
duszy jedynie.

Istotnie, szafirowe ogrom ne oczy 
dziewczyny nie w idziały  ani morza, 
ani w iszącego  nad niem nieba; pa trzy ­
ły w przeszłość, skupione we w sp o m ­
nieniach dzieciństwa, na obrazach  mi­
nionych n iepow rotnie  dni. I o to  s tanę­
ły przed nią obrazy  daw ne, a tak  cud­
ne i tak poc iąga jące  w swej rom an­
tycznej krasie!

Szczególnie jeden fragm ent dni 
minionych w ydał się jej słodkim nad 
wyraz. Jakże w y raźn ą  by ła  pos tać  
opalonego  młodzieńca —  tego przy ja ­
ciela z przed laty, k tórego życie w czo­
raj zaw isło  na w ło sk u .....

Przed  pięciu laty, gdy by ła  zaled­
wie p o d ra s ta jącą  dziew czynka, sie­
działa  na tym sam ym  głazie, w  tej sa­
mej pozie, co teraz. A w dole, u jej 
nóg, na bronzow ej płycie kamiennej, 
naw pół leżał opalony przez wicher, ■ 
słońce, niezwykle piękny, ciemnooki 
młodzieniec i cichym głosem, pełnym 
w zruszenia  i zachw ytu, czytał w ier­
sze Puszkina... Mimo wzruszenia , k tó­
re ściskało mu gardło, radość  dźwię­
czała  w  jego głosie.. A morze i niebo 
było tak jasne, tak  zupełnie inne, niż 
dziś —  bez obłoków, bez ciemnych, 
groźnych ba łw anów . W  sercu pano­
w ała  taka  radość, spokój, jak b y  złote 
figlarne promyki baw iły  się w  chow a­
nego, w serduszku dziewczynki. Tak, 
były  to czasy nie tak  daw ne, a tak

odległe... tak  n iepodobne do tych 
krw aw ych , bolesnych dni!

Morze cichym szumem w tórow ało  
pieśni ich serc. Miała w ów czas  czter­
naście lat, a teraz dziewiętnaście, lecz 
czuła się teraz o wiele s tarszą, pow aż­
niejszą, p rzeżyła  tyie w strząśnień , tak 
s traszne  chwile i do tąd  żyła w ciągłej 
rozterce i bólu...

I oto teraz, gdy  w patrzonem i w 
przepaści morskie oczyma, ujrzała 
sw ego przyjaciela  z lat dziecinnych, 
odżył w  jej sercu gw ałtow ny  ból roz­
stania, k tórego pow odów  nie rozum ia­
ła  w ów czas,  jak nie rozum iała  jego 
słów, pełnych goryczy: „Zm uszony je­
stem ciebie pożegnać ..."  P rzerażona, 
z sercem  bijącem gw ałtow nie , pa trzy ­
ła mu w oczy, a łzy dusiły  ją i napły­
w a ły  do cudnych oczu. W ięc  pow ­
strzym ując się od płaczu, pow ta rza ła  
za nim lpezmyślnie: „ P o ż e g n a ć "?  Aie 
młodzieniec już się zerw ał z rozpalo­
nej od słońca pły ty  kamiennej i dum ­
nie w yp ro s to w ał  się; ostrożnie, nie­
śmiało ujął jej rączki i usiłując zacho­
w ać  spokój, mówił dalej: „W czoraj
(woja mama była  u mojej zakazała  
stanowczo, byśm y się nie spotykali" . 
Nie zrozumiała w ów czas  tych słów i 
dopiero, gdy strac iła  go z oczu, sko­
czyła ku domowi i w p a d ła  do gab ine­
tu ojca. Lecz tam zas ta ła  sw ą matkę, 
m ów iącą z uniesieniem i gniewem : 
grożąc  mężowi długim, w ychudzonym  
palcem:

—  Nie pozwolę, rozumiesz, nie 
pozwolę, żeby moja córka...

G w ałtow ne  oburzenie matki, nie 
w zbudza ło  znać w ojcu współczucia , 
gdyż w ysłuchał ty rady  spokojnie i

dopiero, gdy  na zakończenie rozległ 
się okrzyk:

—  Czemu milczysz ciągle, czy 
straciłeś m ow ę?

W ó w czas  dopiero  w sta ł  z fotelu, 
odsunął niecierpliwym gestem  papiery  
leżące przed  nim na biurku, spojrzał 
poczciwemi oczym a na żonę i zaczął 
p rzechadzać  się po gabinecie. Po 
chwili namysłu, pogładził w ąsy  i za­
pytał dobrotliw ie: —  W łaśc iw ie  nie 
wiem, o co chodzi?  Nic nie rozumiem! 
Żona gestykulując coraz bardziej rzu­
ciła się ku niemu, chcąc w yjaśn ić  spra 
w ę , ' lecz w £. tej chwili u jrza ła  przy 
d /zw iach  Natalcię, umilkła nagle i rze- 
k ła ,zw racając  się do córki: —  Natał- 
ciu, zabraniam  ci od dzisiaj spotykać  
się z synem rybaka... Pow innaś  rozu­
mieć już, że to n iestosow ne dla cie­
bie tow arzystw o!

N atalcia  drgnę ła  i zaw oła ła  z obu­
rzeniem: —  Ależ ja  chcę się z nim 
w idyw ać! —  przyczem  spojrza ła  na 
ojca, jakby  szukając w  nim oparc ia  i 
pomocy. Ale ojciec spog ląda ł to na 
jedną, to na drugą  swemi poczciwemi 
oczym a i ' uśm iechając się przyjaźnie
i figlarnie do córki, pow tarza ł:

- - J a  nic, a nic nie rozumiem!
B lada  z gniew u m atka  kazała  Na- 

talci w yjść  z ppkoju i z większem  je­
szcze przejęciem rzuciła się w  stronę 
męża.

—  Nie pozwolę sw oje ' córce przy­
jaźnić się z nim, rozum iesz? Nie po­
zwolę nigdy!

1 N atalcia  słyszała  ciężkie kroki 
ojca, rozdrażniony głos matki i w resz­
cie gniew ny okrzyk ojca, k tóry stuka­
jąc pięścią w  stół, wołał: Dosyć już!

Potem  rozległo się trzaśnięcie drzw ia­
mi, ojciec szybko w ybiegł na terasę, 
a  w idząc  ukry tą  w k-zakach  Natalcię, 
krzyknął do niej. —  W idzisz, to w szy­
stko przez ciebie, mały trzpiocie!

A z za o tw artych  drzwi gabinetu  
do la tyw ały  rozpaczliwe okrzyki matki:

—  W strę tny  dem okrata .. .  Chłopo­
man, nieszczęsny! T w oi koledzy d aw ­
no już są  generałami!

—  Zamilcz, Zamilcz, na litość Bo­
ską! —  jęknął mąż, uciekając w  głąb 
ogrodu.

—  Zamilcz? Nie będę milczała! —  
krzyczała  zach-ypn ię ta  kobieta.

T a k  było p<-zed pięciu laty. Jakże 
żyw o pam ię ta  każdy  szczegół tej 
smutnej sceny, jak żywi sta ją  przed 
nią ci ludzie: p iękny chłopak, histery­
cznie krzycząca  m atka  i dobroduszny  
ojciec —  pułkownik. I nagle obrazy  z 
daw nych  lat zastąpiły  świeże w sp o m ­
nienia. I zatopiona w sw ych myślach 
dziewczyna, nie widzi, iż morze szale­
je coraz bardziej, że wyżej i wyżej 
w znoszą  się białe od piany grzebienie 
fal, że d robny jak  mgła, w ilgo tny  pył 
o tu la  ją i p rzenika do kości, a brzeg  
drży pod  uderzeniem, podobnem i hu­
ku cło- w ystrza łów  arm atnich .

—  Panno Natałciu, co pani robi!—  
W o d a  może panią  zmyć s tąd  każdej 
chwili ' —  krzyknął nagle rzucając się 
ku niej poblad ły  z niepokoju  mężczyz­
na, w  żółtej skórzanej kurtce.

N atalcia  w zdrygnęła  się na ten 
głos. Dopiero w tej chwili poczuła  zi­
mno i wilgoć i tw arde  załomy głazu, 
które gniotły jej delikatne ciało. Uj­
rzała ciemne, rozgniew ane morze, peł­
ne przepaści i w idm ow ych  gór, a za­

m iast p ięknego przyjaciela  oczy jej 
spo tka ły  w zrok przes traszonego  mło­
dzieńca. Nie było  już matki w iecznie 
znerw ow anej i gderliwej gdyż um arła  
na tyfus przed paru  laty. Niechętnie 
spojrza ła  w nieco w ypukłe  siwe oczy 
i me mogła zapanow ać  nad drżeniem, 
k tóre ją  nagle na widok tych nieprzy­
jem nych oczu ogarnęło.

Usiłując zapanow ać  nad sobą, rze­
kła sucho:

—  Proszę mnie nie dokuczać!
Młodzieniec spuścił, w yciągn ię te

ku niej, iakby na ratunek, ram iona, 
w ypros tow ał się dumnie, chociaż czul 
się g łęboko upokorzonym  jej zacho­
waniem i cofając się o krok, rzekł z 
ukłonem:

— Pani wie dobrze, jakie są moje 
uczucia..

Ale ona w tej chwili dopiero  zau­
ważyła, że fale w znoszą  się tak  w yso ­
ko, że za lew ają  głaz, na k tórym  sie­
działa, teraz dopiero ujrzała swe różo­
we nogi, zalane zimną w odą, k tóra  
sp ływ ała  drobnem i s trum ykam i po  
okrągłych łydkach, za trzym ując się 
małemi kropelkami na ledwie dos trze­
galnym  złocistym puszku, zdobiącym  
jej de lika tną  skórę. W idząc  to  stanęła  
na szczycie głazu i rzekła zimno:

—  Na miłość Boską, proszę mnie 
tak  nie p rześladow ać! P roszę mi w i e ­
rzyć, że uczucia pana  nic mnie nie ob­
chód; ą!

®. C. N.
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